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W oje W. M ło d z ia n o w sk i Telegram do wdowy po śp. wojewodzie pomorskim. ■
• ■ » Prezes ministrów Bartel wysłał do wdowy po raził żal i współczucie Zmarłemu jako swemu

I l l O  Ż y j e  śp. wojewodzie Młodzianowskim serdeczny tele- niezapomnianemu koledze i jednej z najszla-
Pan wojewoda pomorski Młodzianowski nie gram w imieniu rządu i swojem, w którym wy- chetniejszych postaci Pojsk^powojennej.-----------

i sce, dokąd się udaf dla poratowania zdrowia, na Ciężkie wichry i burze w Polsce i w Niemczech. ■
żoPoa jego us^api^niu,1 wy znaczono ̂ ^°naw et wo- Na obszarze całych Kresów Zachód- i hen po razy do domów z których wicher zrywał dachy i
jewództwo warszawskie jako jego przyszły urząd, za takowe az ku Berlinowi szalała w środę po po- kaleczył ludzi. Stwierdzono tam dotąd 13 ran-
Śp. wojewoda Młodzianowski pozostawia na Po- łydmu straszna wichura, którą odczuło w do- nych. W Luksemburgu spadł miejscami duży
morzu jako urzędnik państwowy dobre wspom- tkhwym stopniu rowmez w naszych Chojnicach, grad. . . . . . .
nienie. Działalność jego nie szła coprawda po li- *  Toruniu ulice zasłane były dosłownie połama- Wiadomości napływając z kraju stwierdzają,
nji życzeń społeczeństwa pomorskiego. Nie on tu nemi gałęziami drzew. W jednym z podmiejskich ze ofiarą środowej burzy i huraganu padło w 

» jednak zawinił, ale system polityczny rządu, któ- ogrodkow zwaliły się olbrzymie stare lipy. W Polsce 37 osób zabitych i pareset rannych,
rego szczerym wyznawcą i gorliwym popleczni- Niemczech wichura wyrywała drzewa z korzenia- Na wybrzeżu padał tylko deszcz,
kiem nieboszczyk jako jeden z jego filarów był. Co nu- W Berlinie wywoływano straż pożarną 350
jednak robił, robił w intencji jak najlepszego słu- -------:—  -------------- -------- «5 = Sr=T= " ■ _
JSSŁ3SS1 P— ym luwpiy0 Tragiczna śmierć największego bogacza Europy. ■
wom dawał w sprawach pomorskich o ile chodzi- W y p ad ł z sa m o lo tu  do m o rz a .
ło o działalność administracyjną, posłuch o tyle, Bankier belgijski Loewenstein, uchodzący za I metrów do kanału La Manche, ponosząc oczywi-
0 ile to uważał za wskazane i konieczne dla ma- najbogatszego człowieka Europy, jechał kabino- ście śmierć na miejscu.
ku dostatecznej znajomości stosunków i duszy po Wym samolotem z Londynu do Brukseli. W pew- Tragiczny zgon bogacza wywołał wielkie wra
morskiej. W interesie gospodarczym poświęca nym m0mencie opuścił kabinę mieszkalną i wy- żenie. Na giełdach zachodnio - europejskich po- 
swe jestestwo ku dobru powierzonego sonie woje- sze(ij na  korytarzyk. Kiedy dość długo nie wra- wstała istna panika. Akcje koncernów, finanso- 
wództwa. Miał należyte zrozumienie dla ogromu ca^ sekretarz bankiera wyjrzał co się z nim wanych przez Loewensteina odrazu spadły w kur-
znaczenia województwa pomorskiego cna i o s u dzieje. Ku niemałemu swemu przerażeniu spo- sie. Loewenstein był znany jako wielki filantrop.
1 nie zaniedbywał niczego, co mogło się przysiuzyc strzegł, iż drzwi zewnętrzne samolotu są otwarte, Samolot i wszystkie osoby, które jechały
dla zaspokajania jego potrzeb. Nie był on sy^em a jegQ szefa w korytarzyku niema. wspólnie z bankierem, przytrzymano w Calais.

j naszych ziem zachodnich, ale w interesie spiawy Widocznie Loewenstein otworzył niewłaściwe Postanowiono w całej sprawie przeprowadzić
należy przyznać, ze uczynił dla naszego woje- drzwi przez pomyłkę i runął z wysokości kilkuset gruntowne dochodzenia, 
wództwa więcej, aniżeli jego poprzednicy, o ile ■■■!■!■■ !~ gii..A  .. ■ . f ........................... ..................................j 1 ...L.—ggai«"Ł«";»iiL̂

Łhou i t . ; r “ dr ^  T r u d n o ś c i  z  u t w o r z e n i e m  r z ą d u  j u g o s ł o w i a ń s k i e g o .  ■
liczą się do obszarów, z których się dużo bierze, Król Aleksander ofiarował urząd prezesa mi- stanowią układy pomiędzy rządem jugosłowiań-
a prawie nic mu się nie daje. nistrów Aleksandrowi Stanojewiczowi. Ten się skim a włoskim, zawarte w Nettuno, zaś rozwią-

Pod politycznym względem nie miał ręki jednak od tego wymówił złym stanem zdrowia i zywać skupsztyny i rozpisywać nowe wybory nie 
'li sżcześliwej, a nie miał jej poprostu dla tego, że starością od tworzenia nówego rządu koncen- warto, bo wobec wzburzenia, wywołanego mor-
1 nie było tu właściwie czego politycznie napra- tracyjnego. Przyrzekł jednakowoż pośredniczyć darni dałyby może gorszy rezultat, aniżeli do o-

wiać Ani Związek Naprawy Rzeczypospolitej, ani pomiędzy stronnikami rządu a jego przeciwnika- I statniego sejmu. Stanowisko Chorwatów jest do- 
utworzona przezeń Katolicka Unja Gospodarcza ! mi. Jest on zapatrywania że główną przeszkodę | tąd wyczekujące.
Ziem Zachodnich nie miały na Pomorzu gruntu ....... ......... ............ .. ........................  .......  .... — •—-------------------------------
pod nogami. Jeżeli się pragnie gdzieś coś nowego Plail DaVeSa 1 SDrawa Nadrenii,
stworzyć, należy najpierw zbadać czy jest coś do • , , . . , . _
odnowiania i czy są ku temu odpowiednie wa- Minister Bnand oświadczył w senackiej ko- wszyscy sprzymierzeńcy. Co do antywojennego
runki i okoliczności. Tego na Pomorzu nie było, misji spraw zagranicznych, że układy w sprawie paktu Kelloga jest nadzieja, że sprawa porobio- 
a jeżeli było istotnie coś do odnowienia, to odno- planu Davesa z byłymi sprzymierzeńcami postę- nych przez Francję zastrzeżeń zostanie pomyśl- 
wienie zależało od wewnątrz, nie od zewnątrz, pują raźno naprzód. Co do Nadrenji to w sprawie nie załatwioną i że tern samem nic nie stanie 
Na Górnym Śląsku, a do pewnego stopnia* we jej okupacji rozstrzyga nietylko Francja, lecz^w ięcejna przeszkodzie ku przyjęciu takowego.
Wielkopolsce mogła była sanacja próbować szcze- . ^  ,
ścia z pewnem powodzeniem, bo tam niezadowo- S y f i  C Z ^ H g  T S O -L lf ia  W y S t^ P U J C  f%Q W ldO W I1IQ  C H in .
d^jej powodzenia^skaSiTuS róboczeg^Ttóry w ■ ' Donoszą z Mukdenu, że syn Czang Tso Lina gem zawarto układ potwierdzający dotychczaso- 
szeregach u , . . ^  Czang S u o U a ^ o W  g,owne ^ w o ^ n a d  -u m o w y ja p o n , ,  =  ■

Maildżurji.'pomiędzy Japolją a Czang Sou Lian- ciwle na.eZą do Japonj,.____________________
szenia polskiego stanu posiadania i dla oświaty . .... J . . .. . ' . .. ". '" . . .
równocześnie zaś zwalczano się wzajemnie zacie- jama społeczeństwa, nie zrozumieli, ze hasło poli- samprzod wojewodą wołyńskim, pozmej mim- 
kie Społeczeństwo szukało wyjścia z tego poło- tycznych reform gospodarczych znajduje naj- strem spraw wewnętrznych, a w końcu wojewo- 
żenia i sanacja znalazła dla siebie w tych wa- mniej podatny grunt wśród ludu rolniczego, o ile dą pomorskim, 
runkach grunt podatny i bardzo podatny, tern po- te reformy nie mają realnych podstaw materjal- _  > —— —-
datniejszy, im więcej strupieszałe były tam sto- nych. Z u ż y c ie  p o ż y c z k i  100 - m i l j o n o w e j .
sunki wewnętrzne. Z tymi warunkami i koniecznościami nie li- Przyznana skarbowi śląskiemu 100 miljono-

We Wielkopolsce było również niejedno do czył się śp. wojewoda i dla tego batalje nietylko wo pożyczka została na czwartkowem posiedze- 
naprawy. Wzajemne bezczeszczenie się od rzeko- przegrał, ale stworzona na Pomorzu Unja dopo- niu śląskiej rady wojewdózkiej rozdzielona. Prze- 
mych stosunków z masoństwem nadużywanie mogła do pomnożenia liczby mandatów niemiec- znaczono: 40 miljonów 250 tys. zł. na pożyczki 
zbiorowego Listu Biskupów Polskich do celów par kich. Oczywiście był on tu wykonawcą systemu inwestycyjne, 2 miljony dla gmin wyznaniowych, 
tyjnych musiało też wywołać u niejednego odru- politycznego, kierowanego przez centralę war- 1 miljon dla związku budowy rzeki Bawy, na po
chowa przemianę przekonań * szawską. Od tego czasu pogłoski o ustąpieniu śp. życzki dla gmin miejskich, powiatowych i wiej-

Na Pomorzu nie było zaś w ostatnich latach wojewody nie ucichały. skich 34 miljony 652 tys. zł.
tej zaciętości politycznej. Co najwyżej ł^ły przeci Pamięć Zmarłego pozostanie jednak żywą w m  >> ». •
wieństwa w ruchu rolniczym, na ktcfrym bvło społeczeństwie pomorskiem. Nieprzyjacił tu me- l f  a iK a  O SPOSOO O b ro n y
można jednak słabo budować ponieważ „kultur- wątpliwie nie pozostawił. Wieczny spokój jego m n i e j s z o ś c i .
nicy“, którzy polski lud rolniczy na Pomorzu za- duszy! Unja Przyjaciół Ligi Narodów odrzuciłaf mierzali wyzyskać do ubocznych celów, powodze- Śp. wojewoda Młodzianowski był w młodych wniosek zmianę dotychczasowych ustaw Ligi
nia nie mieli. latach malarzem. Zaliczał się do bliskich przyja- Narodów, odnoszących się do obrony spraw

Powtarzamy zatem, że na Pomorzu niebyło ciół marszałka Piłsudskiego, brał udział przy za- mniejszościowych w poszczególnych krajach, któ 
1 gruntu pod nowe prawdy polityczne. Ci zaś dorad kładaniu legjonów^ awansował później na gene- re te ustawy podpisały. Polska projekt ten zwal-

cy, którzy posłużyli tu za pomocników do rozdwa- rała, a przeszedłszy do służby cywilnej został na- czała.

I
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Mowy rzml niemiecki.
Nowy rząd niemiecki jest rządem osobisto

ści, to znaczy, że przy jego tworzeniu nie chodzi
ło ani o przedstawicieli partyj, ani też o fachow
ców. Patryjnym ten rząd niejako dla tego, że nie 
powiodło się zlepić skojarzenia stronnictw nie
mieckich w żadnym kierunku. Możliwości były 
trzy: 1. Rząd prawicowo umiarkowano - centro
wy, 2. rząd liberalno - centrowo - demokratycz- 
no - socjalistyczny, czyli wielka koalicja, 3. rząd 
centrowo - demokratyczno - socjalistyczny, czyli 
mała albo tak zwana wajmarska koalicja.

Nie udało się żadne zestawienie . Na rząd 
pierwszego gatunku nie było odpowiedniej wię
kszości, wielka koalicja rozbiła się przedewszy- 
stkiem o to, że liberałowie Stresemanna chcieli 
mieć również udział w rządach Prus, na co rzą
dowe pruskie stronnictwa zgodzić się nie chcia
ły. Mała koalicja wajmarska rozbiła się o opór 
bawarskiej partji ludowej, bez której centrum 
wejść do koalicji nie chciało. Bawarska partja 
ludowa należała kiedyś do katolickiego centrum 
Wśród wyborców katolickich powstałoby zatem 
zgorszenie, gdyby jedni byli za koalicją, a dru
dzy w niej nie pracowali.

Fachowym rząd również nie jest, bo przy 
powoływaniu ministrów chodziło w pierwszym 
rzędzie o partyjników. Na taki rząd poszły 
wszystkie stronnictwa, które mają tworzyć 
wielką koalicję, bo mają na rząd wpły
wy, a odpowiedzialności za niego nie biorą. Tak 
samo i ministrowie nie potrzebują się liczyć ze 
żadną partją i mogą dla swych uchwał brać 
większość, skądkolwiek by ona nie pochodziła.

Nowy rząd postawił sobie za cel pięć zadań. 
Pierwszem jest obrona podstaw republikańskich 
państwa niemieckiego. Fundamenty republiki 
stoją zdaniem nowego rządu mocno i niewzrusze 
nie. Zadaniem zaś nowego rządu jest budować 
dalej na drodze, wiodącej do pogłębiania zasad 
republikańskich.

Drugiem zadaniem rządu jest praca nad po
kojową polityką zagraniczną. Rząd niemiecki 
daje zapewnienie, że pragnie szczerze pracować 
nad utrwaleniem pokoju i dla tego przyjmuje i 
podpisuje wszelkie układy pokojowe. Niemcy 
podpisali zatem umowę lokarneńską, podpisali 
amerykański traktat pokojowy, należą do roz
maitych komitetów w Genewie. Ale za to doma
gają się Niemcy, ażeby wierzono ich zamiarom 
pokojowym i oddano im nareszcie Nadrenję i za
głębie Ruhry. Dalej wyraża rząd niemiecki na
dzieję, że mocarstwa nie zgodzą się na to, ażeby 
zrobić z Nadrenji zastaw dla innych spraw. Mo
wa tu jest o Polsce i o ministrze Zaleskim, który 
się domaga, ażeby oddanie Niemcom Nadrenji 
uczynić zależnym od zgody Niemców na zabezpie 
czenie zachodnich granic Polski, a przedewszyst- 
kiem korytarza pomorskiego.

Trzeciem zadaniem rządu niemieckiego jest 
praca nad reformą planu odszkodowawczego Da- 
vesa, według którego muszą Niemcy płacić dłu
gi wojenne. Kanclerz ma nadzieję, że teraz po 
czterech latach spłacania tych długów, zrozu
mieją państwa zwycięskie, że Niemcy nie są w 
możności płacić tyle mil jard ów, na ile zostali 
skazani.

Czwartem zadaniem nowego rządu to upo
rządkowanie planu gospodarczego, który ma o 
tyle większe znaczenie, że chodzi tu przedewszy- 
stkiem o nawiązanie zerwanych stosunków han
dlowych z Polską. Ekspose kanclerza Mullera 
powiada tu pomiędzy innemi, że rząd będzie dą
żył do rozszerzenia stosunków traktatowych 

przedewszystknem z państwami, położonemi na 
wschód i na południe - wschód od Niemiec. Cho
dzi tu zatem głównie o Polskę.

Piątem zadaniem to wojsko. Rząd będzie 
dbał o to, ażeby wojsko miało miłość w Narodzie, 
bo od tego zależy przywiązanie narodu do spraw 
wojskowych i zrozumienie wojska jako koniecz
ności państwowej. Rząd nie pozwoli zatem na u- 
prawianie polityki przy wojsku, równocześnie 

zaś będzie się troszczył o potrzeby wojska. Dzi- 
wnem w każdym razie, że rząd niemiecki z jed
nej strony ręczy za swą pokojowość tak dalece, 
że uważa, iż można mu oddać śmiało Nadrenję 
i zagłębie Ruhry, a z drugiej strony postanowił 
otoczyć najczulszą opieką swą rajchswerę. Rów
nocześnie zaś domaga się od państw europej
skich również rozbrojenia, bo jakże mogą Niem
cy wierzyć w sprawiedliwość ludzką, skoro in
nym mocarstwom wolno się zbroić od stóp do 
głów, a Niemcom wolno utrzymywać tylko 100 
tys. wojska. Nic jednak rząd niemiecki nie wspo
mina o swem tajnem wojsku w postaci rozmai
tych „Jungorden“ ,„Stahlhelmów“, „Wehrwol- 
fów“ i innych i nic nie wspomina o tern, że te or
ganizacje porozwiązuje.

Nakoniec zapowiada rząd niemiecki wzmo
cnienie stosunków pomiędzy Prusami a resztą 
krajów Rzeszy niemieckiej, bo obecnie wzajemna 
miłość tego „Deutschland iiber alles“ bardzo u- 
cierpiała i Niemcy pomiędzy sobą niebardzo się 
kochają.

Z powyższego programu wynika jedno i to, 
że gdyby rząd był nacjonalistyczno - monarchi-
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Zmiana na stanowisku starosty w Tczewie.
Jak się dowiadujemy, na stanowisko starosty ma nastąpić za kilka tygodni, skoro p. St. ukoń- 

w Tczewie mianowany został p. Staszowski, puł- czy praktykę administracyjną, 
kownik rezerwy lotnictwa. Objęcie stanowiska

Narady nad współpracą z obecnym rządem chińskim.
Dwóch gubernatorów chińskich i to najważ- J nawiązania stosunków z obecnym zwycięskim 

niejszych prowincyj chińskich Szantung i Czile I rządem chińskim i jego armją. 
zastanawiają się w Mukden nad możliwościami I

103 ludożerców przed sądem.
W Budapeszcie toczyć się będzie proces prze- I mordowali i ofiary jedli, 

ciwko 103 cyganom - ludożercom, którzy ludzi |

styczny, nie mógłby również lepszego programu
postawie. Widać, że czy u rządów w Niem
czech jest nacjonalista czy socjalista, zawsze w 
programie jego będzie ta sama śpiewka: Deut
schland iiber alles — te same żądania, że wojsko 
być musi, że granice Niemiec nie uporządkowa
ne, że Niemczątka są niewinne jak baranki, a 
drudzy je krzywdzą, dalej, że Austrja powinna 
mieć „Anschluss" itd. Rząd taki jak obecny jest 
nawet dla nas nie wygodniejszy, bo osłabia czuj
ność narodów w jego niebezpieczeństwo niemiec 

kie i ośmiela lewicową międzynarodówkę do 
piania hymnów na pokojowość Niemców, któ
rzy jakoby sią poprawili, skoro mają rządy co
raz bardziej republikańskie i lewicowe.

Bystrzejsi politycy, przestrzegają przed tą 
„pokojowością“ Niemców. Niedawno jakiś wybi
tny Francuz napisał, że Niemcy swymi wybora
mi i swą lewicową większością mydlą tylko o- 
czy Europie, bo przy ostatnich wyborach 25 pro
cent wyborców nacjonalistycznych wstrzymała 
się od głosowania tak jakoby chciało dopomódz 
socjalistom do zwycięstwa i wywołać tern samem 
dla Niemiec życzliwy nastrój narodów i rozmai
te ustępstwa, ażeby później, gdy się ich życzenia 
spełnią, pokazać swe prawdziwe oblicze.

W każdym razie rząd Polski zajmie wobec 
nowego rządu niemieckiego stanowisko wycze
kujące.

SPRAWY PO LSKIE.
Rząd w  Peru zam ierza u siebie osadzić Polaków .

Rząd w Peru udzielił półtora miljona hekta
rów ziemi polskim wychodźcom na osady. Gdy
by wynik osadnictwa okazał się pomyślnym, 
wówczas rząd podniósłby ilość ziemi na parcela
cję do 10 mil jonów hektarów. Rząd polski wysy
ła do Peru komisję, która ma na miejscu zbadać 
warunki osadnictwa.

N iem cy dom agają się  zaprowadzenia um ow y  
handlow ej z Polską.

W „Danziger Zeitung“ zamieszcza niejaki p. 
dr. Hein artykuł, w którym stara się udowod
nić, że zaprowadzenie znowu prawidłowych tra
ktatów handlowych pomiędzy Polską a Niemca
mi jest koniecznością, a to poprostu dla tego, że 
ani jeden ani drugi kraj nie odbędą się bez sie
bie. Oto pomimo wojny gospodarczej, która trwa 
obecnie już okrągłe 3 lata, wynosił wywóz Nie
miec do Polski w r. 1927 48 mil jonów marek 
niemieckich więcej, aniżeli w r. 1924, a więc w 
czasach normalnych. Według zestawień polskich 
przywóz z Niemiec w r. 1927 był o 205 miljonów 
franków złotych wyższy od przywozu w r. 1924. 
Z drugiej strony wywóz z Polski do Niemiec w r. 
1927 wynosił 1 miljard 463 miłjony franków zło
tych w porównaniu z 1 mil jardów 266 mil jonami 
w r. 1924.

Wywóz Niemiec do Polski stoi w porównaniu 
z wywozem do innych państw wciąż jeszcze na 
pierwszem miejscu. Tak samo wywóz z Polski 
do Niemiec jest wciąż jeszcze największy. To po
równanie jest najlepszym dowodem, że Niemcy 
muszą w  końcu ustąpić i postarać się o nawiąza
nie rozsądnych sąsiedzkich stosunków z Polską.

General Sikorski w e Francji.
Generał Sikorski, który przyczynił się przy 

„cudzie nad Wisłą“ głównie do odpędzenia bol
szewików od Warszawy napisał o . ówczesnych 
wielkich wydarzeniach dzieło, które wyszło już 
w polskim języku, a obecnie ukaże się w języku 
francuskim. Książka ta nosi tytuł: „Nad Wisłą i 
Wkrą“. Przedmowę do tej książki napisał mar
szałek Foch, który uwydatnił wielkie znaczenie 
ówczesnych wypadków, bo gdyby bolszewizm 
był wówczas zawładnął Polską, byłby się rozlał 
po całej środkowej Europie. Generał Sikorski 
był również przez dłuższy czas prezesem rządów 
w Polsce i ministrem wojskowym. Na cześć jego- 
go wydał marszałek Foch wraz z małżonką śnia
danie, na którem był również Ignacy Paderew
ski. W przyjęciach tych wzięli udził : marszałek 
Franchet d‘ Espetay, generałGouraud, guberna
tor wojenny Paryża, generał Weygand i inni.

Rząd pruski zapow iada Prusom  W schodnim  
sw ą opiekę.

Prezes ministrów pruskich Braun urządził 
podróż po Prusach Wschodnich. Przy tejokazji 
wygłosił w mieście Wystruciu mowę, w której 
pomiędzy innemi powiedział, że rząd pruski wie 
że Prusy Wschodnie cierpią obecnie gospodarczo

i że postanowił im dopomagać wszelkimi śród-' 
kami, ponieważ pojmuje wielkie znaczenie, ja
kie Prusy Wschodnie mają dla państwa niemiec
kiego. Przy tej okazji zahaczył minister o kory
tarz pomorski oświadczając, że ten korytarz 
przyczynia się do niebezpieczeństwa dla Prus1 
Wschodnich, bo podcina przedewszystkiem go
spodarczy dobrobyt Prus Wschodnich. Mówiąc 
o rozwoju portów we Wystruciu i w Królewcu 
nadmienił, że ich dalszy rozwój zależy od tego, 
jak się ułożą sto. w przysz. na kresach zachod
nich. Niewiadomo, co on pod tem ułożeniem się 
stosunków na kresach rozumiał. W każdym ra
zie zaczyna rząd pruski rozwijać na pograniczu 
pruskiem coraz ruchliwszą działalność.

ZE ŚWIATA.
Rozwój St. Zjednoczonych w ciągu  ostatniego  

czterdziestolecia.
Ludność wzrosła z 11 miljonów do 62 milj. 
Wartość produkcji fabrycznej wzrosła z 

9,372,379,000 dolarów do 62,700,000,000 dolarów. 
Wartość produkcji rolnej zwiększyła się z

2.460.000. 000 dolarów do 9,700,000,000 dolarów. 
Wywóz towarów z 850,000,000 dolarów do

4.870.000. 000 dolarów.
Depozyty oszczędnościowe w bankach zwięk 

szyły się z 4,060,000,000 dolarów do 48,880,000,000 
dolarów.

Wyprodukowano 23 miljonów automobilów. 
W r. 1890 Stany Zjednoczone winne były Eu

ropie 600,000,000 dolarów. Obecnie Europa jest 
im winna około 14,000,000,000 dolarów.

CIEKAW E WIADOMOŚCI.
N ow y cud w  Lourdes.

P. Delot, 47-letnia nauczycielka z Boulogne 
sur Mer cierpiała na raka w żołądku. Choroba 
rozwinęła się tak, że nie mogła już zupełnie 

przyjmować pokarmu, i żywiono ją w sposób 
sztuczny. Rak zaatakował zresztą już wiele in
nych narzędów. Jedno zanurzenie w sadzawce 
w Lourdes przyniosło zupełne uzdrowienie, 
stwierdzone prześwietleniem roentgenologicz- 
nem. Wszystkie tkanki okazały się zupełnie zdro 
we, i chora normalnie może się odżywiać. Cud to 
jeden z najbardziej niezwykłych w ostatnich 
czasach.

A lfonso de Rosencwajg Diaz.
Okrutna walka, jaką prowadzi rząd meksy

kański z Kościołem Katolickim jest prowadzo
na przedewszystkiem przez ministerstwo oświa
ty Meksyku.

W związku z tem — prasa hiszpańska poda
je, iż stanowisko ministra oświaty w rządzie 
meksykańskim zajmuje Alphonso de Rosen
cwajg Diaz, Żyd.

39 śm iertelnych  sam obójstw  w  ciągu  1 roku.
Budapeszt (CEPS). — W ciągu miesiąca czer

wca r. b. zanotowano w Budapeszcie 39 wypad
ków samobójstw z wynikiem śmiertelnym. Ile o- 
sób usiłowało popełnić samobójstwo nie zdoła
no stwierdzić, przypuszcza się jednak, że w cza
sie tym na życie targnęło się 200 — 250 osób.

KRONIKA MIEJSCOWA.
CHOJNICE, dnia 6 lipca 1928 r.
— W ielk ie zebranie Ligi K atolickiej odbędzie 

się, dziś w piątek, 6 lipea o 8 godzinie w ieczorem
w auli szkoły powszechnej celem zajęcia stano
wiska wr sprawie nauki religji św . w szkole w
związku z wrogimi nastrojami przeciw Kościo
łowi św. w życiu publicznem i społecznem.

O liczny udział prosi Zarząd.
— Podziękowanie. Tutejsza Drużyna Konduktorska 

ofiarowała na wycieczkę dla dzieci szkoły powsz. żeń
skiej 75 zł. za które w imieniu szkoły serdecznie dziękuje.

Dziarnowski, kierów, szkoły.
— Ewangelicki radca ubogich. Radca dla ubogich

ewangielickich p. Kleinert wyprowadził się z Chojnic. 
W jego miejsce wybrany został kupiec p. Franciszek 
Stockebrand. (ch)

— Zmiana w przetargach. Magistrat musiał wszelkie
prace w cenie wyższej niż 100 zł. oddawać w drodze pu
blicznego przetargu. Odtąd w mvśl uchwały Rady Miej
skiej Magistrat może prace do sumy 1000 zł. oddać we
dług swego uznania. (ch)

— Sprawa kradzieży u p. Buchner. Stawił się u nas 
jeden z trójki, podejrzany o okradzenie p. Buchner, o 
czem pisaliśmy w czwartkowym numerze. Jest nim Me
dard Duńczyk, który nam zeznał, że po przesłuchach u 
sędziego śledczego puszczono tak jego jak i współoskarżo-



CHOJNICE, dnia 7 II dc^  1928 r

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
aego Lemańczyka na wolność, zatrzymano zaś pod klu
czem jedynie Szmagalskiego, który ze zawodu jest komi
niarzem i który z powodu młodocianych lat odstawiony 
zostanie prawdopodobnie do zakładu wychowawczego w 
Chojnicach. Duńczyk przyznaje się, że w towarzystwie 
powyższych dwóch współtowarzyszy spędził coprawda 
wesołe chwile i jeździł automobilem, ale zaprzecza, jakoby 
należał się do współwinnych w kradzieży. Powyższych kil
ka szczegółów zamieszczamy w interesie sprawy. Za wi
nowajcę uchodzi w powyższym wypadku sam Szma- 
galski.

— Nowe targowisko bydlęce. Dotychczas targowisko
bydlęce znajduje się na Placu Piastowskim. Nie odpowiada 
ono jednak najnowszym rozporządzeń p. Wojewody. W 
myśl tego bowiem targowisko musi być ogrodzone barje- 1  

rą, mieć jedno wejście i wyjście, posiadać osobne miejsca 
dla zwierząt podejrzanych o choroby zakaźne i t. p. 
Placu Piastowskiego nie można w ten sposób przebudować, 
gdyż zatamowany zostałby ruch kołowy w tej dzielni
cy miasta, a także choćby z tego powodu, że plac daje 
miastu dość poważne dochody. N. p. ostatnio cyrk Medra- 
no zapłacił za użycie placu koło 700 zł. Magistrat posta
nowił przeznaczyć na budowę nowego targowiska teren ko
ło Rzeźni. Osobna komisja wybrana przez Radę Miejską 
zajmuje się zbadaniem i określeniem terenu oraz sprawą 
kosztorysu. (ch)

— Taryfa opłat za jazdę samochodem. Dla tzw. tak
sówek uchwalono znowu następującą taryfę : Należytość 
*a jazdę jednej osoby .w obrębie obszaru miejskiego wy
nosi do 1000 mtr. 80 gr., za każde dalsze 200 mtr. 10 gr. 
Druga i każda następująca osoba dopłaca połowę powyż
szej taryfy. Bagaż do 5 kg. wolny od opłaty, za bagaż od 
5 — 10 kg. wolno pobierać 50 gr. Pakunków przewyższa
jących 10 kg. kierowca nie potrzebuje zabrać. Za zajazd 
na zamówione miejsce w odległości do 500 mtr. wolno po
bierać 50 gr. Za czekanie do 5 minut nie wolno pobierać 
opłaty za dalsze czekanie opłata wynosi za każde 2 mi
nuty 10 gr. W czasie od 21-szej do 7-mej w miesiącach ma
ju, czerwcu, lipcu, sierpniu i wrześniu i 21-szej do 7-mej 
w innych miesiącach, opłaty wvźej wyszczególnione pod
wyższa się o 50%. Także właściciele samochodów będą 
musieli zaprowadzić przy swoich wozach liczniki. (ch)

— Taryfa opłat za jazdy dorożką konną. Rada Miejska
uchwaliła następującą taryfę opłat za jazdy dorożką kon
ną. Należytość za jazdę w obrębie obszaru miejskiego wy
nosi do 1000 mtr. 50 gr., za każde dalsze 200 mtr. 10 gr. 
od jednej osoby. Każda dalsza osoba dopłaca połowę po- 
wyźezsje taryfy. Bagaż do 10 kg. wolno od opłaty, za ba
gaż od 10—25 kg. pobiera się 40 gr. Koszów i waliz 
okutych o ile przewyższają wagę 25 kg. woźnica nie po
trzebuje zabrać. Za zajazd na zamówienie płaci się 40 gr. 
za dalsze czekanie za każde 2 minuty 10 gr. W czasie od 
godz. 10-tej wieczorem do 7-mej rana w miesiącach maj, 
czerwiec, lipiec, sierpień i wrzesień, a w pozostałych mie
siącach w czasie od 9-tej wieczorem do 7-mej rano, opłaty 
wyżej wyszczególnione podwyższają się o 50%. Właści
ciele dorożek, będą też musieli zaopatrzyć swe wozy w 
t. zw. liczniki, umożliwiające pasażerowi kontrolę co do 
ścisłości żądanej opłaty. (ch)

— Kurs wychowania fizycznego. Towarzystwo Gimna
styczne „Sokół4 w Chojnicach wysłało własnym kosztem
na czterotygodniowy kurs wychowania fizycznego do 

Radłowa koło Gdyni dwie członkinie, mianowicie Gertru
dę Nowakównę i Helenę Kuchenbekerównę. Kurs ten bę
dzie mieć znaczenie na przyszłość, o ile wyjdzie rozporzą
dzenie ministerjalne o przymusowym obowiązku wycho
wania fizycznego młodzieży płci obojga. Wymienionym na 
wstępie sokolicom życzymy powodzenia w przyzwojeniu 
wszystkich przymiotów, potrzebnych do dowodzenia od
działem.

— Zaraza u dziczyzny. Została stwierdzona w lasach 
tucholskich u padłej dziczyzny „zaraza bydła i dziczyzny 
— Bollingera44. W celu uniemożliwienia rozwleczenia tej 
groźnej zarazy zarządzono aby o każdym wypadku zna
lezienia padliny dziczyzny natychmiast donoszono staro
stwu w celu przeprowadzenia urzędowego badania.

Do czasu przybycia na miejsce powiatowego lekarza 
weterynarji należy padlinę przechować w miejscach od
osobnionych z zachowaniem potrzebnej ostrożności, nie 
dopuszczając zetknięcia się innych zwierząt z daną pa
dliną. (A)

— Nowoemitowana obecnie 4 proc. pożyczka inwesty
cyjna osiągnie niewątpliwie tak jak „dolarówka44 w krót
kim czasie znaczną zwyżkę kursu. — Dlatego też popyb 
na ten papier jest niebywały, jak na nasze stosunki, a 
zapisy na obligacje tej pożyczki wpływające do banków 
subskrypcyjnych, przewyższą znacznie przed terminem 
zamknięcia subskrypcji normalną kwotę pożyczki.

Obecna cena obligacyj tej pożyczki wynosi 100 złotych 
z doliczeniem 1 zł, 15 gr. na kupon bieżący) za jedną obli

gację wartości nominalnej 100 zł. w złocie.
— Gołębie pocztowe. Przyłapane względnie przybłą-

kane gołębie pocztowe oznaczone obrączkami rodowemi 
winny być odstawione w miarę możności bezpośrednio do 
odnośnych towarzystw, w Chojnicach — To w. „Goniec44 na
leżące do p. F. Steinhilbera ul. Dworcowa 64 — gołębie 
te oznaczone s$ VIII — 01“ VIII oznacza Nr okręgu kor
pusu, Ol, 05, itd. oznacza Nr. towarzystwa wewnętrznego 
okręgowego związku. Podane znaki są uwidocznione na 
aluminiowej obrączce rodowej, którą każdy gołąb posiada 
na lewej nodze. Oprócz tych znaków na każdej obrączce 
uwidocznione jest: godło Państwa, rok wychowania gołę
bia oraz Nr. gołębia. Inne zaś gołębie prywatne (oznaczone 
rzymskimi cyframi I — X) oraz gołębie wojskowe (oznaczo
ne literami P. G. P., W. P., P. B., W. C. K.,) jako też 
gol któr. znak. nie podaje się (niem.) należy odstawić do sta 
dej stacji gołębi pocztowych Nr. VIII w Toruniu, która zaj
muje się dostarczaniem ich właścicielom. (A)

— Odszkodowanie za straty spowodowane zaraźłiwemi 
chorobami zwierzęcemi; Ostatnio starostwo wyjaśnia że
za straty spowodowane zaraźłiwemi chorobami wśród 

zwierząt można otrzymać, a) odszkodowanie, b) zapomogi 
i c) nagrody.

a) odszkodowanie od państwa należy się za zwierzęta 
zabite na zarządzenie władz państwowych, lub za zwierzę
ce padłe wskutek szczepienia, trzebienia i nnych zabiegów,

wykonanych na zarządzenie władz państwowych jak 
również za zwierzęta wywłaszczone.

b) zapomogi wypłaca się za zwierzęta co do których 
stwierdzono, że padły na księgosusz, zarazę płucną, otwar
tą gruźlicę, pryszczycę bydła rogatego, nosaciznę, zarazę 
stadniczą, wściekliznę zwierząt jednokopytkowych, bydła 
ugatego, świń, owiec i kóz oraz na pomór i zarazę świń, 
'żeli śmierć zwierzęcia nastąpiła po uczynieniu zadość o-

ńo wiązkowi zgłoszenia, jak również za zwierzęta jedno- 
k pytko we, bydło rogate owce i kozy u których po śmierci 
stwierdzono urzędowo wąglik, pelestnicę lub zarazę dziczyz 
iy i bydła rogatego.

c) nagrody może przyznawać Minister Rolnictwa we
dług własnego uznania posiadaczom zwierząt, którzy ści
ąłem stosowaniem się do zarządzeń władz przyczynili się 
do rychłego stłumienia zarazy i ponieśli przytem dotkli
we straty gospodarcze, a w myśl rozk. Prez. Rzeczypo
spolitej nie mają prawa do odszkodowania. * (A)

— Budowa boiska sportowego. Zachodzi w naszem I 
mieście potrzeba wybudowania boiska sportowego, odpo- ? 
•wiadającego wszelkim przepisom i wymaganiom. Wzięto j 
pod rozwagę dwa tereny, nadające się na boisko : pier-

N ow y poseł grecki w Polsce.
W czwartek w*południe o 12 godz. wręczył 

nowy poseł grecki p. Jerzy Jagoudard, p. Prezy
dentowi Państwa listy uwierzytelniające.

Now y polski poseł w Berlinie.
Dotychczasowy poseł polski w Rzymie p. Ro

man Knoll, który został przeniesiony do Berli
na, wyjechał w środę do Berlina. Zegnali go w 
Rzymie bardzo serdecznie nietylko Polacy, ale 
również dyplomaci włoscy.

W szelkie w ysiłk i na próżno.
Rosyjski łamacz lodu „Krassin44 spieszący 

na pomoc rozbitkom „Italii44 utknął zupełnie w 
odległości 50 mil od miejsca, gdzie znajdują się 
nieszczęśliwi Specjalny sprawozdawca włoskiej 
gazety „Corriere della Sera44 znajdujący się na po 
kładzie „Krassina44 donosi, że okręt przebył w cią
gu 4 godzin przy pełnej parze tylko 2 kilometry. 
Grypa Veglieri zmuszona została udać się bar
dziej na wschód. Położenie rozpaczliwe Szwedzka 
ekspedycja organizuje bazę ratowniczą w Et- 
mark, skąd przy pomocy małego aparatu popró
buje uratować nieszczęśliwych. O innych zaginio
nych nic nie słychać.

Ogromna w ichura w Krakowie.
W środę po upałach* dochodzących do 43 st. 

C. zerwała się w Krakowie pod wieczór okropna 
wichura. Poprzerywała ona przewody telefonicz
ne we wszystkich kierunkach a także połączenia 
alarmowe i elektryczne. Drzewa na plantach zo
stały powyrywane z korzeniami. Z dachu kościo
ła św. Anny huragan zdarł całe niemal pokrycie 
blaszane. W mieście zaś zawaliło się rusztowanie 
przy jednym z domów i przygniotło przechodniów 
Jeden z nich poniósł śmierć na miejscu.

„Dziennik Poznański4' podaje następującą wiadomość : 
„Z początkiem czerwca przyjechał do Poznania niejaki Jan 
Henryk Reis, podający się za dentystę. Reis nawiązał kon
takt z tutejszymi lekarzami - dentystami i chciał się osie
dlić w Poznaniu. Między innymi prosił p. dr. Cylkowskie- 
go znanego i cenionego dentystę poznańskiego, o pośre
dnictwo wyjednania mu ewentualnego zastępstwa u któ
regoś z dentystów. Dr. Cylkowski przez dłuższy czas ży
czliwie się starał o praktykę dla Reisa, tembardziej, że Reis 
podawał się za byłego decenta uniwersytetu lwowskiego, 
porucznika rezerwy i przedewszystkiem przyznawał się 
do prawa tytułu doktorskiego.

Przypadek zrządził, że o staraniach Reisa osiedle
nia się w Poznańskiem dowiedział się jeden z licznych pa
cjentów dr. Cylkowskiego. Pacjent ów znając doskonale 
stosunki lwowskie, zwrócił uwagę na fakt, że Reis zanoto
wany jest w księgach policji lwowskiej jako człowiek legi
tymujący się niezawsze autentycznemi papierami i dowo
dami osobistymi.

Sprawa oparła się o policję i nasze władze śledcze we
zwały Reisa do policyjnego wylegitymowania się. Rzeko
my „doktór44 - dentysta poczuł wówczas, że mu się pali 
grunt pod nogami i przepadł. Nie tak łatwo jednak wy
wieść w pole poznańskie władze śledcze. W lot ustalono 
przypuszczalne miejsce pobytu podejrzanego dentysty i 
w piątek rano wyjechało dwóch funkcjonarjuszów śled
czych do Łodzi, gdzie wieczorem aresztowano Reisa w 
mieszkaniu przy ul. Piotrkowskiej. Jeszcze tegoż wieczora 
przewieziono Reisa do Poznania, gdzie odstawiono go do 
dyspozycji władz sądowych. Okazało się, że rzekomy „do
któr44 nigdy dyplomu doktorskiego nie osięgnął, dalej nie 
był nigdy porucznikiem wojsk polskich, również niepra
wdą jest twierdzenie Reisa, że był asystentem uniwersy
tetu lwowskiego. Papiery, któremi się legitymował, nie by
ły prawdziwe. Jednem słowem „pan dentysta44 wprowadzał 
ludzi w błąd. Po przesłuchaniu przez sędziego śledczego 
został Reis dzisiaj rano (to jest w poniedziałek. Przyp. 
red.) zwolniony z aresztu i przed sądem odpowiadać bę
dzie z wolnej stopy44.

Tyle „Dzień. Pozn.44 Otóż ów „dr.44 Reis przebywał jak 
wiadomo przez kilka miesięcy w Chojnicach, sprowadzo
ny na zastępstwo w nieobecności lekarza - dentysty p. 
Stachurskiego. I byłoby po nim niewiele śladów pozosta
ło, gdvby nie to, że zwyczajem „hochstaplerów,, starał 
się o odpowiednią reklamę dla siebie. Musiał widocznie 
posiadać pewną praktykę w dentystyce, ponieważ znamy 
przykłady, gdzie okazał dużo wprawy i znajomości rze
czy. W jednym wypadku przeprowadził nadet rodzaj 
chirurgicznego cięcia. Podobało mu się w Chojnicach tak 
dalece, że zamierzał się tu nawet osiedlić dla wykonywa
nia praktyki dentystycznej, w każdym razie miał „wzię-

wszy nad zielonem jeziorem, 1 ugi w lasku miejskim. 
Urządzenie boiska nad zielonem jeziorem kosztowałoby 
przeszło 105 tys.zł., natomiast koszta przeróbki dotychcza
sowego boiska w lasku wynosiy tylko 55 tys. zł. Bawił w 
tej sprawie u nas specjalny referent sportowy z Warszawy 
i ten orzekł, że miejsce w lasku najlepićj nadaje się na 
boisko jako bardzo zdrowe, czego o zielonem jeziorku po- 
wiedzieź nie można, gdyż leży na północ - wschód. Ostat
nia Rada Miejska zdecydowała się po myśli tej opinji. Za
tem boisko w lasku zostanie powiększone do rozmiarów 
100/200. Trzeba będzie wyciąć wtym celu coś 4 morgi drze
wostanu.! Potrzebną kwotę uzyska miasto w Banku Go
spodarstwa Krajowego w formie pożyczki, spłacalnej w 29 
i pół latach. (ch)

Z WOJEWÓDZTWA.
N iw y, pow. chojnicki. (Zabawa wojacka). No- 

wo założone tutejsze towarzystwo Powstańców i 
Wojaków urządza w nadchodzącą niedzielę a nie 
jak mylnie podano w sobotę pierwszą swą zabawę 
połączoną z szeregiem niespodzianek.

Borow y Młyn, pow. chojnicki. (Ptaszki nie
bieskie.) W ub. tygodniu zjawiło się w naszej 
wiosce 3 mężczyz i jedna kobieta. Zamieszkali 
u p. Ruchnikowej, przedstawiając się jako ze-

Napad bojówek ukraińskich.
W środę napadło na pocztę główną we Lwo

wie kilku mężczyzn, żeby ją obrabować Rabusiów 
w liczbie 4 aresztowano. Jak śledztwo wykazało 
należą oni do składu terrorystycznych bojówek 
ukraińskich i dokonali zamachu na rozkaz cen
trali, mieszczącej się w Gdańsku.

Straszne n ieszczęście lotnicze w  Nancy.
W nocy na środę samolot wojskowy w Nancy 

wr Lotaryngji wpadł do ogrodu szpitala i nadział 
się na wieżę kaplicy. 4 pasażerów odniosło śmier
telne rany piąty ratował się przy pomocy spado
chronu.

Lot naokoło św iata .
Z portu francuskiego Le Bourget wyruszyli 

dziś o godz. 6,42 po południu do Berlina lotnicy 
amerykańscy Smyer i Colliers, którzy usiłują w 
przeciągu 23 dni powietrzem i morzem okrążyć 
świat.

Bom ba eksplodow ała.
W Brooklynie pod Nowym Jorkiem podłożo

no pod dom pewnego włoskiego bogatego przemy
słowca bombę, która eksplodowała, wybijając 
wszystkie szyby w domu i rozsadzając część do. 
mu. Włoch i jego rodzina zostali siłą wybuchu 
wyrzuceni na bruk. Wyszli zresztą bez żadnego 
szwanku.

Żydów prześladują.
Na Krymie zamknięto żydowską organizację 

Miszmar w mieście Symferopol, a 30 członków 
przyaresztowano i zesłano na Sybir. Żydzi zamie
rzają organizację zamknąć. Biedni Źydzil jak to 
zaraz cały świat się dowiaduje, gdy im się coś 
stanie.

cie“, bo powiodło mu się wziąć na kawał nietylko,powa- 
żnych obywateli tutejszych, ale nawet i redakcję naszą. 
Przedewszystkiem powiodło mu się nawiązać stosunki 
społeczne. Do jednego z naszych towarzystw wybrano 
go nawet na skarbnika, który to urząd skwapliwie przy
jął i wypełnił go z taką sumiennością — dla siebie — że 
niema może członka, któryby był za jego czasów zalegał 
ze składkami. Towarzystwo nie mogło mu jednak uznania 
wyrazić, bo nie wyliczył się nietylko z pieniędzy, ale na
wet książki kasowe „zapomniał" na wyjezdnem przeka
zać zarządowi.

W Chojnicach nie zgłaszał się z meldunkiem na magi
stracie, a gdy zażądano od niego stanowczo legitymacji, 
wykazywał sie jakimś niewyraźnym świstkiem studen
ckim. Obiecał dowody niebawem dostarczyć, ale w między
czasie dostarczył „dowodów" naszej redakcji, że został -o- 
wołany na asvstenta jakiejś poważnej poznańskiej klini
ki, pytając, co ma wobec tego „zaszczytnego" powołania 
zrobić, czy pozostać nadal w Chojnicach, czy też przyjąć 

stanowisko. Oczywiście, że redaktor pisma naszego 
winszował mu szczerze tak zaszczytnej posady i wyra
zi! zapatrywanie, że stanowisko to jest daleko korzystniej
sze od niepewnego chleba w Chojnicach.

Ale to „zaszczytne powołanie" miało ten skutek, że 
redakcja zrobiła „panu doktorowi" sążnistą reklamę i cie
szyła się, że ma przed sobą tak „wielką personę".

Skończyło się na tern, że magistrat chojnicki legityma
cji nie otrzymał, ale za to przebiegły ptaszek otrzymał 
dobrą legitymację od redakcji, o którą jak się pono wyra
ził, mu chodziło.

Rozmaite anegdotki kursują w Chomicach o „panu 
doktorze". Niejedno nie nadaje się do druku, ale są wy
padki takie, że warto o nich wspomnieć. Pomiędzy innymi 
zaszczycił naszą redakcję uczonym artykułem ze swego 
zawodu dentystycznego. Jeżeli się go nie zamieściło to 
jedynie dla tego, że „pan doktór" — przez przezorność i 
„skromność" — nie chciał go zaopatrzyć swem autorskiem 
nazwiskiem. Składał też wizyty kasom chorych. Zajechał 
samochodem pomiędzy innemi do Czerska, ale po zapła
tę kazał się właścicielowi zgłosić do kasy chorych, która 
oczywiście o niczem nie wiedziała. Właściciel samochodu 
czeka do dziś na pieniądze, bo gość wyprowadził się nieba
wem — bez podania adresu.

Podobnych kawałów jest więcej. Dowiemy się o nie- 
jednem w toku procesu, o ile „pan doktór", mający od
powiadać z wolnej stopy, nie będzie sądowi płatał figla 
przez zapomnienie o terminie rozpraw.

Nawiasowo dodajemy, że był to Polak - katolik moj- 
żeszowego wyznania, który posiadał oznakę jakiejś sjoni- 
stycznęj organizacji.

spół artystyczny Cyrku Salonowego. Przebywali 
tu cały tydzień i żyli jako te pączki w maśle. Lu
dność z niecierpliwością oczekiwała ich przedsta 
wienia. W niedzielę zaraz po nabożeństwie całe 
gromady spieszyły zakupić bilety wstępu. Dziw- 
nem, że taki hokus pokus zdołał wzbudzić tyle 
zainteresowania. Bo kogo też nie widzieliśmy? 
Gospodarzy, gospodynie, kawalerów, panienki, 

straż graniczną a nawet nauczycielstwo w kom
plecie. Czemu na inne imprezy n. p. Powstańców 
i Wojaków wszyscy tak licznie nie przybywają ? 
Oczywiście cyrkowcy nie pokazali nic nadzwy
czajnego. Było ogólne rozczarowanie. Po przed
stawieniu odbyła się zabawa taneczna. Wstyd 
było patrzeć jak niektórzy młodzieńcy raczyli o- 
wę cyrkówkę wódką. A ona wlewała ją w siebie 
aż wkońcu spiła się do nieprzytomności. Czyż nie 
szkoda na to pieniędzy? Za gościnne przyjęcie 
Cyrk Salonowy brzydko się odwdzięczył. W po
niedziałek cała hultajska trójka pocichu się wy
niosła, pozostawiając 80 zł. długu. Nie ulega wąt
pliwości, że odwiedziła nas banda oszustów, a 
nasi poczciwi ludkowie dali się grubo nabrać.

Aresztowanie oszusta,
który podawał się za lekarza — dentystę a nim nie był — Oszustem tym był 
„dr.“ Jan Henryk Reis, który przez kilka miesięcy „praktykował" w Chojnicach.



Mątawy, pow. świecki. (Dwoje dzieci spaliło 
się żywcem.) Zdarzyła się u nas rzecz straszna. 
Otóż dnia 28 6. br. wybuchł pożar u pracodawcy 
Krygra w mieszkaniu, w k torem mieszkał robot
nik jego Franciszek Zielociński wraz ze swoją 
rodziną.

Spaliła mu się cała domowizna i — o zgro
zo! _dwoje dzieci: dziewczynka lat 6 i chłopiec
lat 4. Pozostawiła je matka zamknięte w mie
szkaniu; matka była zatrudniona pracą w od
ległości 1 kilometra od mieszkania. Gdy powro- 
ciła, zastała swe dzieci spalone* Dziewczynka 
miała tyle rozumu, że złapała chłopca za rączkę 
i chciała pobiec ku drzwiom i wyratować się z 
tej męki jaką cierpieli i nie mogli się wydostać 
bo drzwi były zamknięte. W tej właśnie chwili 
przechodził nasz p. nauczyciel Skrzvoczak, a sły 
sząc-jęki, chciał wpaść i dzieci ratować, ale o- 
gień mu już nie pozwolił i nawet mu się gło
wa opaliła. , , ,

Matka staruszka (75 lat) była około mieszka
nia, a nie wiedząc że się pali, poparzyła się do
tkliwie i odwieziono ja do szpitala w Nowem, 
walczy ona ze śmiercią- . 0

Robotnikowi Szczepańskiemu spaliły się 6 
świnie, za które dostawał 500 złotych. Szkody o- 
blicz. Zielocińskiemu na 7 tysięcy a Szczepań
skiemu na 5 tysięcy. Nie wiadomo, z jakiej przy
czyny ogień powstał.

Niedobrze, że rodzice zostawiać swe dzieci 
zamknięte w mieszkaniu. Co za boleść teraz dla 
rodziców — a było dziatek tylko dwoje: chło
piec i dziewczynka. Cieszyli się z tych dzieci, bo 
mieli już małą posługę z dziewczynki. Krzątała 
się już po izbie — wyratować chciała swego bra
ciszka, a nie mogła i oboje ponieśli śmierć w
płomieniach. . .

Świecie, pow. świecki. (Przyjazd Najprzew. 
Ks. Biskupa Okoniewskiego) Dnia 16 bm. przybę

Pafistw.fla^Ieinictajo Giełdon
sprzeda na publicznej licytacji

dnia 14. lipca 1928 roku

drewno opałowe
z rewirów Okręglik 1 Spierwia. Licytacja odbędzie s<ę 
w lokalu  p. Jank ow sk iego w  M ęcikale punk
tu a ln ie  o godzin ie 9 rano* Płacić należy zaraz*

Państwowy Nadleśniczy.

Na sezon letni
można nabjć po najkorzystniejszych cenach:

N ajpiękniejsze nowości 
w torebkach dam skich,

pozatem,
koszule wierzchnie, kołnierzyki, krawaty, 
czapki, bieliznę dla pen, panów jak 1 dzieci. 
Trykoty letnie, majteczki każdego gatunku 
(jedwabne Itp.), rękawiczki, chusteczki, szale 
jedwabne, strój kąpielowy wraz z kapami, 
teczki, poitfele, portmonetki, laski, towary 

galanteryjne i krćtkie.

U Oskara W eilantTa
przy Człuchow skiej bram ie.
Specjalność: pończochy dam skie jak  

i d z iec lęc . oraz skarpetki.

CHOJNICE, dnia 7 lipca 1§28f_

dzie do naszej parafji Najprzew. Ks. Biskup Oko 
niewski. We wszsytkich towarzystwach wre go
rączkowa praca, by przyjąć jak najgodniej tak 
dostojnego gościa. Ks. Biskup zabawi u nas pra
wdopodobnie pół tygodnia. W

— (Wycieczka). Tow. Młodzieży Polskiej i 
Tow. śpiewu Orfeusz urządzają w nadchodzącą 
niedzielę dnia 8 bm. wycieczkę do lasu do Kału
gi. Wymarsz nastąpi o godz. 2-giej po poł. Wie
czorem odbędzie się zabawa równocześnie na 
dwóch salach: p. Trzebiatowskiego i p. Niirn- 
berga. Orkiestrę stawi Tow. Młodzieży. (z) 

Szpęgawsk, pow. starogardzki. (Wypadek 
przy pracy.) Przy naprawie szosy w Szpegawsku 
Jan Orlikowski uległ nieszczęśliwemu wypadko
wi. Gdy tenże lorką przewoził ziemię z jednej 
strony rowu na drugą — rynsztunek się załamał 
i nieszczęśliwy wpadł do rowu — przyczem zo
stał przywalony lorką i ziemią. Na szczęście ko
lega — który z nim razem pracował — nie zo
stał zasypany — wskutek czego mógł wysko
czyć z rowu i zawołać o pomoc. W ten sposób 
Jan Orlikowski uratowany został od śmierci. 
Jednakże nieszczęśliwy odniósł poważne kaląct- 
wo — bo połamanie żeber. Jeżeli nieszczęście na
stąpiło wskutek lichego zabezpieczenia ruszto
wania — to należy napiętnować zarząd drogowy 
za to — że tego nie przypilnował.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,90 zł.
Franki francuskie (100) 39,99 zł.
Franki szwajcarskie (100) 171,73 zł.
Funty angielskie (1 f ) 43,46
Korony czeskie (100 k.) 26,42 zł.
Liry italskie (100 lirów) 46,85 zł.
5 proc. pożvczka dolar. 84,50 zł.
6 proc. 1919/*0 86,50 zł.

Gdańsk (w guldenach.)
Dolar 5,11%
Złoty (100 złotych) 57,5b
Przekazy na W^rsziwę („) 57,48
ICO m m k  rentowych 122,60

funt 2f'’00

RUCH w TOWARZYSTWACH.
LIGA KATOLICKA. Wielkie zebranie odbędzie się dziś 

w  piątek wiecz. o godz. 8-mej w auli szkoły powszechnej 
w obronie nauki religji w szkole. Liczny udział katolików 
obowiązkowy.

BACZNOŚĆ TOW. ZGODA POD OPIEKĄ św. JÓZEFA.
W niedzielę dnia 8 lipca b. r. o godz. i  po poł. odbędzie 
się zebranie miesięczne w Hotelu Centralnym. Z powodu 
bardzo ważnych spraw uprasza się o przybycie wszystkich 
członków Zarząd.
TOW. LUDOWE POD OPIEKĄ św. ANTONIEGO. Zebranie 
miesięczne odbędzie się w niedzielę dnia 8 bm. o godz. 
4-ej po poł. w Hotelu Centralnym. Na porządku dziennym 
wykład p. red. Kowalskiego i inne bardzo ważne spra
wy. O liczny udział prosi Zarząd.

BACZNOŚĆ TOW. POWST. i WOJAKÓW. Podaje się 
do wiadomości że Tow. urządza w niedzielę dnia 7. 7. 28 
wycieczkę do Milhofu. Wyjazd autobusem o godz. 9 rano.

. Aby zamówić autobusy potrzebne jest poprzednie 
zgłoszenie i zapisanie się u druha Locha, gdzie iest lista 
wyłożona. Członkowie mogą także zabrać gości ze sobą, 
których winni także zgłosić.

TOWARZYSTWO SAMODZIELNYCH KUPCÓW. W  
niedzielę dnia 8 bm. wycieczka do Wolności odjazd o godz. 
14-tej autobusami z rynku (p. Jasnocha). Prosimy o liczny
udział gości. .

K Ł O D A WA .  — Zebranie Tow. Powst. i Wojaków. W
niedzielę 8 bm. o godz. 6 ^opoł. odbędziesię miesięczne ze
branie Tow. Powst. i Wojaków w lokalu zebrań. Na porząd
ku dziennym bardzo ważne sprawy jak omawianie przy
szłej zabawy, wycieczki, strzelania i t. d. To też przybycie 
wszystkich członków konieczne. Zarząd.

SI LNO.  — Tow. Oświaty Silno. Zebranie miesięczne 
odbędzie się w niedzielę dnia 8. 7. o godz. 5 po poł. w lokalu 
pana Janoszka przybycie wszystkich członków jest ko
niecznie potrzebne. Zarząd

Redaktor naczelny: DYONIZY KOWALSKI.

B I L A N S
per 31. grudnia 1927 r.

Pasywa
8.633,45 Banki

85,89 Wkładka oszczęd. 
3.000,— Realności niezabud. 

357.063,63 Realności zabud. 
450,— Ruchomości 
528,— Papiery wart.

Udziały I 
Udziały II 
Hipoteki 
Fundusz rezerw.
Fund. na utrzym. uMc 
Fund. na pokr. strat 
Fundusz amortyzac. 
Fundusz budowlany 
Zysk do dysp. Wal. Zebrania

44.611,07 
20.660,57 

141.623,51 
11.880,45 
2 855,88 

769 79 
51.032,40 
90.000, -  

6.327,30
369.760,97 zł

♦ .
369.760,97 zl

Rachunek zysków i strat
Zyski Straty
6.318,82 Saldo z roku 1927 

39.831,05 Dochód z domów 
490,— Zwrot podatków 

1.221,69 Odsetki 
10.887,60 Z fund. amortyzac. 
2.000.— Z fund. zysków I strat

zł60.249,16 ______
Na rok 1927 przeszło 322 członków, w ciągu roku przybyło 2, ubyło 5, n a : R S | f  9 g | g | # #  I 

rok 1928 przechodzi 319 członków z 328 udziałami. 1 # «  8
Chojnice, dnia 6. czerwca 1928 r.

Urzędnicza spółdzielnia Budowlana spfiłd. zsp. z o. odp.
) Ulandowiki (—) Łangowski. (—) Czarnowski.

Komisja Rewizyjna:
( _ )  Wysocki. (—) Lange.___________ 1460

j a

M H M H

zabawę

Tew. Przysp. Wojskowego
A ngow ice

urządza
*w n ied z ie lę , dn. 8 bm.

tatową
w pobliskim lasku, wymarsz 
do lasku o 3 po południu. 
Podczas koncertu różre nie 
spodzianki, wrazie niepo
gody koncert na sali wiecz. 
taniec na sali p. Przybyl

skiego.
O bczny udział Szanow 

publiczności pro.ó 1444
Komitet.

Postugaczka
uczciwa, cztsta na 2 godz. 
przed południem z praniem

potrzebna.
Zgłosz. piremnedo fkso 

Dzień. Pom. pod nr. 1447.

Na remont domów itp.
Podatki itp. 6.359,41
Wydatki na odsetki 3 213,86
Na amortyzację 10 887,60
Amortyzacja ruchom. 50.—
Zysk do dysp. Wal. Zgrom._ 6 327,30

Przetarg przymusowy
W sob otę , dnia 7 lip ca
b. r. o godz. 11 -tej sprze
dam na podwórzu spedytara 
Nowackiego przy ul. Dwor- 

)wej najwięcej dającemu 
za gotówkę:

l  kożuch metki 
l  kożuch damski

Rogowski
kom. sad. Chojnice 1463

60.249,16 zł

Przetarg przymusowy
W sob otę , dnia 7 lip ca
b. r. o godz. 11-tej sprze
dam na podwórzu spedytora 
Nowackiego przy Jul. Dwor
cowej najwięcej dającemu 

za gotówkę :

1 kanapę 
l  szaferzke

Rogowski
kom. sąd Chojnice. 1462

Dziewczyna
z wioski um’ejąca szyć 
i gotować po?zuk. posady 
od 15. bm. Zgłosz. pis. do 
eksp. Dz. P. pod nr. 1450.

Przepisy
o chronię lokatorów

nowe wyd. z 1928 r.
p o l e c a

Księgarnia „DzlennlKu PomorsKlsso1*.
u m n o n a n n o n u n

! Meble na raty 5
Kompletne sypialnie, kuelt- m
nie, jako te i  pojedyncze me-

K»  ble, szafy, szafonierki, szafy S
kuchenne, łóżka, stoły, krze- 

f  sta, kanapy, fotele, leżanki,
«  materace, biurka i lustra «
I  poleca

i Oswald Pawłowicz, m
sk ład  m e b li M łyńska 17. p

V niedziele, dnia 8- lipca
odbędzię się

w soli Nowej Ameryki
zabawa tanecz.
Bocz. o godz. 6-tej po poł.

Uprzejmie zasrasza 
1461 Gospodarz

Cegłę
wapienno - piaskową

i dostarczamy po cenach 
i konkurercyjnych
Cegielnia wopleino-plazkow. 

aparat odbiorczy N ie c h o r z , pow. Sępólno,
pięciolampowy j s». Swidwle. 1440

tanio na sprzedaż. , Poszukuje się zaraz 
Zgłoszenia przyjmuje eksp do wyplatania ko- 

Dziennika Fom orskiego*. | szyków

Radło!
3 cewki uniwersalne 

„Multydln“
(od 120 — 4300 m. fali)

3 lampki kutodaue-
RE 504/RE 154 i Valvo 

„Oscilloton*.

1

Służącą 10 dziettcmt
lat.nie młodsiych jak 15

może s!ę zgksić zaia*. do! Mechaniczna 
pracy domowej 1464, fabryka koszy.

Pa procki |  kler. szkoły M esa k o . D w o r c o w a  21 
Dworcowa nr 51 p 1. 1459
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Z WOJEWÓTZWA.
S w ie c ie  nad Wisłą. (Powiatowe za

wody lekkoatletyczne). Powiatowy Ko- 
mit t Wychowania Fizycznego 1 Przysp. 
Wcjskowegi przeprowadził ostatnio po
wiatowe iawody lekkoatletyczne. Do 
zawodów zgłosiło s ię : z Tow. Powst. 
i Wojaków 1 drużyna, z Stów. Młodzieży 
5 drużyn, ze .Sokoła* 17 drużyn, z 
z organizacji sportowych gimnazjum tut.
4 drużyny. Razem zgłoszono 2t> drużyn 
z 104 zawodnikami. Do zawodów sta
nęło 23 drużyn z 92 zawodnikami. Naj
więcej zawodników wystawił .Sokół* 
Wynik zawodów jest następujący: W 
trójboju roczników najmłodszych pierwsze 
miejsce zdobyła drużyna gimnazjum, dru
gie miejsc. .Sokół*. W trójboju roczni
ków starszych pierwsze miejsce zajęła 
znów drużyna gimnazjum, drug!e Stów. 
Młodzieży Górna Grupa, w trójboju 
młodzieży żeńskiej pierwsze miejsce zdo
była drużyna gimnazjum, drugie ut 
.Sokół*. W czworoboju mężczyzn pier
wsze miejsce zdobył ,S )kół“ z Nowego, 
drugie .Sokół* z Warlubia. W biegu 
na 200 m. najlepszy sukces os'ągnęil 
Śmielewski i Rycki z Nowego, w czasie 
26,4 sek., bieg na 100 m. Domański 
(gimnazjum) w 12,2 sek., bieg 60 m. 
Karasiewicz, Rzadkowski i Nitka (wszy
scy z gimnazjum) w 8 sek., bieg 60 m 
dla niewiast, Fr. Manikowska (gimnazjum)
9 sek. Rzut kulą 7.25 klg. Smlelewskt 
(.Sokół" Nowe) 9.16 m. rzut kulą 5 klg. 
Jabłoński (gimnazjum) 12.29 m. Rzut 
2,5 klg. dla niewiast Polakowska (Sokół 
Warlubie) 9.69 m. Skok w dal Domań
ski (gimnazjum) 5,79 m. ŚmUlewskł (So
kół Nowe) 5 55 ir. Skok w z wyż: 
Domański (gimnazjum; 1,55 m Rvcki 
1 Smlelewskt (Sokół Nowe) po 1.47 m. 
Organizacja zawodów była sprawna, a 
pogoda również dopisała, zaś widzów 
— publiczności, jak już zwykle tutaj 
bywa mało. (c)

— (Zabawa lałowa Bractwa Strzelec
kiego.) Miejscowe Kurkowe Bractwo 
Strzeleckie urządziło w niedzielę i po 
niedzlsłek l  1 2 bm. swoją doroczną 
wielką zabawę latową, połączoną z strze
laniem o godność króla kurkowego. 
Program całsścl byl obszerny, to też 
niebawem podamy Siersze sprawozdanie.

fc)
— (Żaba ?a Tow Przemysłowców)

Najstarsze Dolskie stowarzyszenie nasze
go grodu, Tow. Przemysłowców urządzi
ło w święto Piotra i Pawła swoją do
roczną zabawę 1 to.vą, której przebieg 
był rzeczowy. (c)

— (Na św. Jana kwitnący bez). Oneg- 
daj rozkwitł w ogrodzie ogrodnictwa p. 
Jesaego bez, który zwykle okwlta już w 
maju. Zatem jest to wybryk natury, (t)

— (Jarmark.) W poniedziałek 2. bm. 
odbył się tutaj jarmark na konie i bydło.

(c)
— (Z tafgu). W ostatnim dniu tar

gowym płarooo tutaj na rynku za nabiał: 
funt masła 2.30—2.50 zł. mendel ia 
2.3'ż—2 60 zł. font twarogu 50 groszy 
Reszta bez znacznej zmiany. (c)

— (Zbiór traw). Na łąkach nizin 
nadwiślańskich zbiór pierwszego pokosu 
traw wre w najlepsze. Sprzyja temu 
kilkudniowa piękna pogoda. Zbiór traw, 
na dotąd tak zimną porę letnią jest ra- 
dawalniający. Większa część traw już 
zdcłaoo osuszyć 1 zwieźć z łąk. (c)

— (Drugi kurs goto*ania). Panie
ziemianki zorganizowały w tych dniach 
drugi z rzędu kurs gotowania, który już 
się rozpoczął. N» tekowy zgłosiło się 
12 kandydatek. Dalszych kursów w roku 
bieżącym już nie będzie. (c)

— (Na kolonje letnie). Nasze drużyny
harcerskie wybierają się w tym roku na 
kolonje letnie A’e na takie kolonje po
trzeba jednak choć skromnego wyekwi
powania, na co znów kasa naszych har
cerzy nie starczy dlatego zwracają s?ę 
oni do ofiarnego społeczeństwa o jakąś 
pomoc. Wydatne poparcie oka.ali już 
p. starosta Kowalski, burmistrz p. Kosik* 
itd. Kto rozumie znaczenie pięknych 
idei harcerstwa I nie miał jeszcze moż
ności okazać pomocy naszym małym 
harcerzom, niech spieszy złożyć choćby 
drobny dat:k na konto Drugiej Drużyny 
Harcerskiej w Swiecłu, w Miej kiej Ra 
Sie Oszczędności. (ej

— (Znów zgon.) Oaegdij przerwała
śmierć pasmo życia jednego z najstar
szych obywateli naszego grodu, bo 95 
letniego śp. Franciszka Smóach. Po
grzeb odbył się w ubiegłym 'tygodniu 
Ń. o. w p. (c)

— (Przed zabawą wojacką.) Miejsco
wa Tow. Powst. i Wojaków przygotowu-
e się do urządzenia dorocznej zabawy 
atowej. Takowa zapowiedziana jest na 

5 sierpnia br. (c)
Ł ą te k , pow, świecki. (Uroczystość 

poświęcenia sztandaru). Ubiegłej nie
dzieli obchodziła nasza wieś piękną uro
czystość poświęcenia sztandaru miejscowej 
placówki wojackiej. Wieś pomimo, że 
ł onie w zieleni, ją pięknie zielenią jeszcze 
przystrojono, jakoteż postawiono bramy 
powitalne. O godzinie 5-tej rano od- 
trąbiona pobudka zbudziła mieszkańców 
wsi. Niebawem pocięli też przybywać 
goście delegacje ł towarzystwa. Przed 
szkołą była zbiórka towarzystw. Zauwa
żyliśmy tam: Wojaków z Swiecia, Osia, 
Śliwic, Małego Gacca i z Zdrojów — 
wszystkie ze sztandarami, ponadto Zdroje 
z wcale dobrą zgraną orkiestrą wojacką, 
dalej wojacy z Lniana, Szlachty, Lasek 
itd. oraz kilka delegacji bratnich i po
krewnych stowarzyszeń. Z ramienia władz 
wojackich przybył prezes obwodowy p 
Donarskl zeSwiecia, jakoteż starosta po
wiatu świeckiego p. Kowalski, oficer 
P. W. i t. d.

Po odebraniu raportu 1 przeglądzie 
owarzystw udano się na mszę św. po

łową, którą odprawił k-. adm. Felchne- 
rowski z Śliwic. Następnie czcigodny 
kaznodzieja wygłosił piękne kazanie 
I. dokonał aktu poświęcenia sztandaru 
Świadkami tej ceremonji w roli rodziców 
chrzestnych byli: pp. dr. Janta Poł
czyński z małżonką, Wajdowie, Mącz- 
kowscy, Frydrichowie, Zagórski, Jankow
ska, Kosackl, Mielewska, Wrzeszczyńsk', 
Donarskl, Mielewscy, Gusowle 1 Osiecki. 
3o nabożeństwie składali wojscy przy 
slęgę, nastąpiło wręczenie sztandaru, 
wygłoszono kilka okolicznościowych prze
mówień składano życzenia, liczne gwoź 
dzie pamiątkowe, bo aż w liczbie 25, 
j-tkoteż złożono na dobro Tow. kilka set 
złotych gotówki. Po defiladzie towa
rzystw, udano się na wspólny obiad 
Po południu bawiono się nad rzeką 
Prusinka, zaś wieczorem na sali p. Mie- 
lewskiego. W całości przygrywała or
kiestra wojskowa 64 p. p. Udział oby
watelstwa tak miejscowego jak 1 z szero
kiej okolicy w całej uroczystości był 
bardzo liczny. Wynlką z tego jż wojacy 
miejscowi cieszą się w okolicy zaufaniem 
1 mogą zawsze Uczyć na poparcie ze 
strony obywatelstwa. W ogóle placówka 
miejscowa cieszy się powodzeniem, co 
jest niemałą zasługą zarządu Tow. skła 
dającego się z p. Mlelewsklego }ak> 
prezesa, p. Rozenkiewicza — sekretarza, 
p. Reckisgo skarbnika i p. Wyki — ko
mendanta.

Z naszej strony życzymy tej placówce 
i nadal jakaajpomyślniejszego rozwoju.

(c)
T u c h o la . (Urlop p, starosty) Sta

rosta powiatu tucholskiego p. Tolltk, 
rozpoczął w ubiegłym tygodniu swój 
t z>tygodniowy urlop wypoczynkowy. W 
tym czasie zastępuje p. starostę deputo
wany powiatowy p. Baumg<rt z G osz
czyna. ( )

— (Jarmark.) We wtorek 10 bm, od
będzie się tutaj jarmark kramny wraz z 
targiem na konte i bydło. (c)

— (Z t.rgu ) W ostatnim dniu targo
wym płacono na tutejszym Rynku, za 
nabiał: funt masła 2 10—2.30 zł, mende 
j.j 2.20 zł. litr śmietany 2.40 zł, funt 
twarogu 50 groszy. Za zboże płacono: 
za centnar żyta 25 zł. za centnar przenl- 
cy 28 zł. (c)

— (Z urzędu pocztowego.) Miejscowy 
Urząd Pocztowy komunikuje że podjął 
ruch telefoniczny z Prusami Wschodniemi.

(c)
— (Wakacje szkolne.) Wakacje letnie 

dla dzieci szkół wiejskich rozpoczną się 
w powiecie tucholskim w dniu 22 bm i 
trwać będą aż do 31 sierpnia br. (c

— (Sprzedaż drzewa.) Onegdaj sprze
dawało Państw. Nadleśnictwo Gołąbek 
w Łosinach w drodze publicznej licytacji 
drzewo użytkowe i opałowe. Taksa ns 
użytkowe wynosiła za drugą klasę 50 zł. 
trzec:ą 46 zł. czwartą 40 zł. Za opałowe 
płacono : za szczapy 12—15 zł. wałkł 9 
zł. gałęzie 4 zł.

Ostatnio odbyła się też w Klonowie 
sprzedaż drzewa z Peństw. Nadleś>. Łom- 
zienica. Osiągnięte ceny nie wiele róż
niły się o l  cen notowanych ze sprzedaży 
w Łosinach. (c

— (Osobiste.) Onegdaj pobłogosła 
wiony został w miejscowym kościele pa- 
rafjałnym związek małżeński pomiędzy 
p. Mięslkcwskim, a cóiką gospodarza

p. Okonka z Kiełpina, tuż ood Tucholą 
— Nowożeńcom .Szczęść Boże*. (c)

— (Ożywienie się ruchu budowlanego.)
^uch budowlany w naszem mieście ja
koś się ożywia. Prace przy budowie du
żego domu handlowego, przy Rynku 
postępują naprzód, czego dowodem wzne- 
szącemi się mury. Odnowiono i prze
prowadzono remont budynku Pow Kasy 
Chorych, tuż przy ulicy Świeckiej. O 
becnle gmach ten okazalej się przedsta
wia. Przekłada się też bruk na ulicy 
Świeckiej od Cmentarnej począwszy aż 
do szosy Świeckiej. (c)

— (Wśród nauczycielstwa) W lokalu
), Osowskiego odbyło się miesięczne 
zebranie Stów. Chrzęść. Naród. Nauczy
ciel jtwa Szkół Powsz, — koła Tuchola. 
Obrady zagaił prezes p. Osowski — kie 
równik miejscowej szkoły. Tenże zdał 
wyczerpujące sprawozdanie ze zjazdu 
prezesów który miał miejsce w Grudzią
dzu. W toku obrad postanowili zebrani 
urządzić wycieczkę do Gdyni I Helu w 
w dniach od 1 — 3 sierpnia br. Ponadto 
omawiano szereg spraw związanych z za
wodem nauczycielskim. (c)

W lelow tcz pow. sępoleńskł, (Obchód 
26-lecia.) Związek Robotników Rolnych

Leśnych naszej wioski obchodził oneg
daj 25 lecle swego założenia. Pochodem 
z majątku Borówki ruszono ze sztanda 
rem do tut. kościoła na uroczyste niesz
pory. Wieczorem na sali p. Bunaua 
urządzono przedstawienie. Przygrywała 
orkiestra p. Mrozika z Lubiewa. , (c)

Z D A LSZEJ POLSKI.
Poznań. (Ojcobójca przed sądem). 

Rozegrał się przed III łzbą karną w są
dzie okręgowym ostatni akt potwornej 
zbrodni, którą popełnił jeszcze w 1924 r. 
Henryk KUnge z Kubowa w pow. mlę- 
dzycbodzkim, zabijając wystrzałem z re
wolweru swego ojca Gustawa.

W domu Klingego stosunki rodzinne 
)yly opłakane przyczem obchodził się 
latalnie z żoną, córkami l synem Henry
kiem, wnosząc w pożycie rodzinne za
rzewie niezgody ; to też awantury 1 nie 
raz bardzo zaciekłe kłótnie były tam na 
porządku dziennym. Henryk Kling# ko
rba! swą matkę, która przechodziła cięż
kie chwile i często myślał nad polepsze
niem doli całej rodziny. To wszystko 
poruszyło go do głębi, tak że ostatecznie 
postanowił położyć kres panującym w 
domu stosunkom 1 powziął zamiar zabl 
cia ojca. W tym celu nabył rewolw., 
a dla upozorowania wyjechał na rowe
rze do Pniew, skąd wrócił późnym wie
czorem, kiedy już wszyscy spal'. Gdy 
wszedł do sieni ojciec się przebudził 
i sądząc, żęto obcy, począł wołać: .Kto 
tam"? Gdy Henryk nie odezwał słę, 
wówczas starszy KUnge wstał I w ko
szuli wyszedł na sień. W tym momen
cie padł strzał, który ugodził go śmier
telnie, tak, że niebawem zmarł.

Henryk popełniwszy morderstwo po
spiesznie odjechał rowerem do sąsiedniej 
wsi do znajomych i tam jakby nic nic 
zaszło przesiedział dłuższą chwilę. Nie
bawem jednak z Kubowa przylecieli lu
dzie, znaleźli Henryka i opowiedzieli mu 
całe wydarzenie. Ten z udanetn wzru
szeniem pobiegł do domu, rozpaczając 
perfidale nad stygnąceml zwłokami ojca.

W pierwszej chwili nie zdołano stwier 
dzlć, kto był sprawcą zabójstwa. Mó
wiono, że dokonano napadu rabunkowe
go 1 w tym też kierunku toczyły się 
dochodzenia. Niebawem jednak wykryto 
w torfowisku rewolwer, który naprowadził 
na dalsze ślady. Wzięty w śledztwie 
płerwlastkowem w krzyżowy ogień pytań 
przyznał się z płaczem, źe zabił ojc8, 
przy czem opowiedział wszystko b. szcze
gółowo. Na rozprawie zaczął się wypie
rać, rodzina zaś nie chciała zeznawać, 
przeto nie dostarczyła ona materjalu 
dowodowego, tak że trzeba było uwolnić 
oskarżonego. Drugi termin odroczono 
dla zebrania mattrjułu dowodowego, 
dopiero r.a trzeci t. j. we wtorek sprawa 
się wyjaśniła dostatecznie.

Dziwne stanowisko tajęła rodzina 
oskarżonego, która odmówiła zeznań, 
choć przedtem same siostry oskarżały 
brata Na rozprawie w dnłu 26 zbadano 
30 świadków, a oskarżony częściowo 
przyznał się do winy. Prokurator Dem 
becd domagał s'ę ukarania oskarżo
nego z parag. 211 t. j. skazania go na 
śmierć Po wywodach obrony ogłosli 
przewodniczący wyrok mocą którego 
Klingego zasądzono na 10 lat ciężkiego 
więzienia 1 na utratę praw czci obywa
telskich również przez 10 lat.

W arszawa. (Sześciokrotny morderca 
)rzed Sądem Najwyższym.) Po śmierci
Dmytra Hapczuka, zamożnego gospoda

rza z Żabiego Krasnego, pomiędzy spad 
coblercami: synem Iwanem oraz córką 
Marją, zamężną Ryndzakową, 1 matką 
Naśclą Hapczukową, toczyły się spory 1 
procesy o majątek spadkowy, które osta- 
lecznie^ wypadły dla Iwana Hapczuka 
niepomyślnie.

Wówczas zapałał on nienawiścią do 
siostry, jej męża i dzieci oraz matki i 
zaprzysiągł im krwawą zemstę. W tym 
celu wybrał się w nocy z 1 na 2 czer
wca 1927 r. do chały Ryndzaków z ka
rabinem, z zamiarem wymordowania 
całej rodziny.

Nie mogąc dostać się do zamkniętego 
domu, podpalił go, licząc na to, źe Ryn
dzaków wywabi w ten sposób na dwór. 
Rachuby jego się sprawdziły. Pierwsza 
wyszła siostra Marja z konewką wody 1 
gdy poczęła gasić ogień, Hapczuk dwo
ma strzałami z karabinu położył ją tru
łem. Tak samo zastrzelił i wybiegające- 
[0 z domu jej męża, a następnie, wpa

dłszy do domu, zamordował jakiemś tę- 
pem narzędziem, prawdopodobnłesiekierą, 
matkę swą 1 2 córeczki Ryndzaków w 
wieku 6 i 4 lat. Najmłodszą córeczkę 
Ryndzaków, iłczącą dopiero 2 miesiące, 
schwycił za nóżki i rorstrzaskał jej głowę 
o ścianę. Morderca usiłował zabić i 
przebywającą chwilowo u Ryndzaków 
r5-letnlą Marję Sorycz, lecz poranił ją 

tylko ciężko, gdyż udało jej słę zbledz.
Po swym krwawym czynie Hapczuk 

zbiegł, lecz niebawem przez policję ujęty 
odany pod sąd, został przez sąd przy

sięgłych w Kołomji w d. 17 marca r. b. 
uznany winnym zbrodni sześciokrotnego 
morderstwa, podpalenia i ciężkiego usz
kodzenia ciała ł skazany na śmierć przez 
powieszenie.

Zażalenie nieważności, zgłoszone przez 
skazanego, aąd najwyższy w d 22 zm. 
odrzucił.

Kalisz. (Straszliwy pożar wsi.) Wieś 
Mydelln pod Kaliszem stała się pastwą 
straszliwego pożaru. Wieś spaliła się 
doszczętnie. Wszyscy jej mieszkańcy 
pozostali bez dachu na głową. Nie obe
szło się też bez ofiar w ludziach.

Gdy cała ludność wsi zajęta była ro
botą w polu, powstał pożar w zagrodzie 
gospodarza Antoniego Krzysztofiak?.

Dzltń był upalny i suchy, przytem 
południowy wiatr. Okoliczności te sprzy
jały gwałtownemu rozszerzaniu się ognia 
który z błyskawtezną szybkością objął 
sąsiednie Z8 grody wieśniacze. Gęstym 
deszczem padały na wszystkie strony 
głownie, unoszone przez wiatr.

Jedna za drugą zajmowały się chaty 
wieśniacze 1 zabudowania gospodarcze, 
kryte słomą. O uratowaniu czegokolwiek 
nie mogło być mowy.

W płomieniach zginęło czworo ludzi: 
30 letnia żona gospodarza Genowefa 
Marciniakowa, złożona chorobą, 60-letnla 
sparaliżowana i niewidoma Agnieszka 
Jackowska, oraz dwoje dzieci gospodarza 
Stanisława Tomczaka: 3-letnla Anna 1 
półroczny Jan.

Zwłoki ich znaleziono zwęglone wśród 
zgliszcz. Ogółem spaliło słę 27 domów 
mieszkalnych, tyleż obór 1 25 stodół.

Płońsk. (Zamordował eloetkę, bo 
nie dała pieniędzy na pijaństwo.) Mia
sto Płońsk było świadkiem ponurej i krwa
wej tragedji. Oto 28-letnl Czesław Mo
rawski zamieszkały ze swoją ciotką Ma 
rjanną Obojską, 70-letnlą staruszką od 
dłuższego czasu prowadził z nią ciągle 
zatargi na temat wyłudzania pieniędzy 
na pijaństwo. W dniu wczorajszym o 
godz. 1-szej w południe przybył do niej 
I zażądał ICO zł. Kiedy staruszka od
mówiła, Morawski chwycił siekierę i 
zadał jej cios w głowę, poczem ratował 
się ucieczką. Przybyła policja zastała 
już konającą Obojską, która wkrótce 
zmarła. Morawskiego znaleziono ukry
tego w głębokim parowie na łąkach za 
miasteczkiem. Aresztowano go i osadzo
no w więzieniu.

K atow ice. (Skradli 100 tysięcy zł ) 
W Katowicach dokonano olbrzymiej kra
dzieży w lokalu spółki akcyjnej Górno
śląskich Budowli Przemysłowych (ober- 
sehlesische Industriebau AG). Mianowi- 
wicle nieznani sprawcy rozbili zapomocą 
raka kasę ogniotrwałą w lokalu spółki 
mieszczącą się na III piętrze gmachu za
rządu kopalń księcia Pszczyńskiego 1 za
brali około 80 tysięcy złotych w gotów
ce, poczem dostali się do sąsiedniego 
pokoju, gdzie znajduje się d uga kasa 1 
zabrali z niej około 25 tysięcy złotych. 
Ogólna suma zrabowanych pieniędzy,
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Wspaniała manifestacja wojacka 
powiecie tucholskim.
Pośw ięcenie sztandaru .

(Od własnego sprawozdawcy.)
Dążeniem każdego towarzystwa je&t spra

wienie sobie własnego sztandaru. W roku 
ubiegłym, a szczególnie w bieżącym du
żo towarzystw sprawiło sobie własny 
sztandar. Palmę pierszeóstwa pod tym 
względem dzierżą Wojacy i Powstańcy, 
których placówki już niemal w każdej 
wiosce istnieją. Siadem Innych towarzy
stw podążyło i Tow. Powst. 1 Wojaków 
w Bysławiu — dużej miejscowości w 
powiecie tucholskim nad szosą Terespole
— Tuchola położony Dzięki wytrwałej 
pracy Tow. z swym prezesem p. Fincem
— tut. wóUem na czele, sprawiii sobie 
miejscowi wojacy piękny sztandar. Uro
czyste poświęcenie tegoż odbyło się mi
nionej niedzieli 1 bm Jak już było mo
żna przewidywać, uroczystość świetnie 
się zapowiadała.

Powietrze w dniu uroczystym także 
jakoś dobrze się zapowiadało. Wczesnym 
rankiem przez miejscową orkiestrę trą
biona pobudka zwiastowała tut ludności 
że zbliża się niecodzienna uroczystość.
Wieś przystrojono szeregiem bram powi
talnych, wywieszono chorągwie narodowe.
Kilku ofiarnych gospodarzy dostarczyło 
powózek na stacje Klonowo 1 Wierzchu
cin po przybywających pociągami gości.
Już od wczesnego ranka przybywali do
tąd delegaci, towarzystwa, i liczni go
ście (pomiędzy temł t jeden z współpra 
cowników naszego pisma). Do zbiórki 
przed lokalem p. Kamińskiego stanęły 
towarzystwa wojackla ze sztandarami:
Lubiewo, Cekcyn, Tuchola, Zielonka, m.
Gacno, Sumlny, Sucha, Gostyczyn, Gru
pa, Zw. Inw. Woj. Byiław, bez sztanda
rów wojacy z Klonowa, Młnlkowa, Bys- 
ławka, Iwca, Stów. Młodzieży Płazowo,
Kółko Rolnicze Byslaw, 1. t. d. Z ramie
nia władz wojacklch przybył prezes okrę
gowy p. Prądzyńskl ze Skarpy i komen
dant obwodowy p. Kilicbowski z Sumin.
Przybył też komendant powiatowy Przysp.
Wojsk. por. p. Kamiński z Tucholi. Po 
uformowaniu pochodu, po zdaniu rapor
tu, przeglądzie towarzystw, z doskonale 
zgraną orkiestrą miejscową p. Hoppego 
ruszono do kościoła na uroczystościowe 
nabożeństwo, które odprawił miejscowy 
wielce łubiany czcigodny duszpasterz ks. 
prób. Rosentreter. Czcigodny kaznodzieja 
wygłosił brrdzo piękne kazanie, poczem 
dokonał aktu poświęcenia sztandaru.
Świadkami tegoż, w roli chrzestnych byli 
pp. Prądzyńskl prezes okr. z Skarpy,
Nowakowie z Koronowe, J. Wienckowl 
ski i Pacer — z Tuchob, Hoppe i Cy
bulski z Cekcyna, Lewandowscy ze Swie-

w Bysławiu

da, Tytulski z Bruchnlewa, Okonkowie z 
Bysławka, Stera. Rutkiewiczowie, Glazl
kowle, Finc i t. d. z Bysławia.

Po nabożeństwie odbył się pochód 
przez wieś. Piękny to był pochód, szereg 
od około 200 chłopa, nad którym powie 
wało kilkanaście sztandarów. W ogro
dzie p. Glazika składali wojacy przysięgę, 
nastąpiło wręczenie sztandaru, poczem 
wygłoszono klika przemówień stosownych 
do chwili, a na koniec odbyła się defi 
lada. Na sali p. Kamińskiego odbył się 
wspólny obiad w którym blisko 200 osób 
wzięło udział. Wznoszono tam cały 
szereg toastów. Po obiedzfe w ogrodzie 
składano gwoździe pamiątkowe. Takowe 
złożyli wojacy: z ra. Gacno, Cekcyn, 
Bysławek, Tuchola, Klonia, I»lec, Klono 
wo, Gostyczyn, Lubiewo i Sucha, Stów. 
Młodzieży Płazowo, Grupa Z w. Inw. Woj 
Bysław, Kółko Rolnicze Bysław, Klósko- 
wie z Lubiewa, Cybulski, Hoppe Cekcyn, 
Lewandowski Swiecie, Tytulski Bruchnie- 
wo, Prądzyńskl Skarpa, .Pielgrzym", 
Okonkowie, Deja z Bysławka, „Dz. Byd
goski", Glazikowie, Radkiewicz, Stere- 
szewscy z Bysławia Ofiary w gotówce 
złożyli: pp. Wlenckowski Tuchola, No
wak Koronowo, Kuczkowski Ruda, Le
wandowski Pelplin, Chruściński Tuchola 
1 Giazik Bysław.

Po południu odbył się w ogrodzie p 
Glazika — miejscowego sołtysa koncert, 
podczas którego przy pięknej pogodzie 
bawiło się dużo gości. Z kilku udatneml 
utworami wystąpiło miejscowe Kółko 
Śpiewu pod batutą organisty p. Krzyźe- 
lewsklego. Kółko to śpiewało również 
podczas nabożeństwa uroczystościowego 
w kościele.

Wieczorem na sali p. Kamińskiego 
urządzono przedstawienie. Dobrze zgrany 
zespół amatorski, pod reźyserją p. Gle- 
zlka, składający się z pp. Bronisławy 
Hoppównej, Łucji Krzyżelewskiej, Agnie
szki Kuzimsklej, Bolesława Jerkl, Franc. 
Myka, Mieczysława Śledzia, Frań. Jarocha 
Franc. Behrendta Nikodema Banaszka, 
Władysława Krzyźelewśkiego 1 Główczew- 
sklego, odegrał obrazek sceniczny pt. 
.Carscy Bohaterowie* i komedyjkę pt. 
.Tatuś złożył egzamin". Po przedsta
wieniu nastąpiła, jak to już zwykle bywa, 
zabawa taneczna. Udział w takowej był 
bardzo wielki, czego dowodem wprost 
przepełniona sala. Taki oto był przebieg 
wielkiej manifestacji niejako wojackiej w 
Bysławiu, z której chyba każdy uczest 
nik odniósł jaknajlepsze wrażenie. (c'

które przeznaczone były na wypłaty dla 
robotników 1 urzędników, wynosi przeszło 
100 tysięcy złotych. Poszkodowana fir
ma ofiaruje 10 tys. złotych nagrody, dla 
osob, któie 'w jakikolwiek sposób przy
czynią się do ujawnienia sprawców kra
dzieży. Wszelkie wiadomości w tym 
kierunku przyjmuje dyrekcja policji w 
Katowicach.

K atow ice. (Katowicka wystawa 
.Wnętrze domu* oraz .Technika na u- 
sługach gospodarstwa domowego*.) Jak
kolwiek Śląsk należy u nas do dzielnic
0 najwyższej sile nabywczej, produkcja 
krajowa niedostatecznie wykorzystuje te
ren Śląski jako rynek zbytu, gdyż w li
cznych działach nie umiała ona jeszcze 
należycie zapropagować i spopularyzo 
wać swoich wyrobów na obszarze śląs- 
skim, z drugiej strony Śląsk należy o 
tyle do trudnych terenów, iż ulegając 
tradycyjnem przyzwyczajeniom chętnie 
skłania się ku nabywaniu towaru zagra
nicznego, szczególnie niemieckiego, kie
rując się mniemaniem, iż jest on wyż- 
ższym gatunkowo od towaru krajowego.

W ostatnich latach, szczególnie od 
czasu wybuchu wojny celnej z Niemcami, 
Śląsk w silnej mierze przestawił się jed
nak na krajowe źródła zakupu, i z za
dowoleniem stwierdzić trzeba, ze te działy 
polskiej wytwórczości, które umiały się 
należycie krzątać dokoła swojej sprawy, 
zdobyły mocną pozycję na rynku śląskim,
1 zdołały pozyskać na jego terenie bardzo 
poważne wyniki handlowe.

W niektórych działach jednak dotych
czas nte widać jeszcze należytego postę 
pu 1 dlatego też za bardzo fortunną 
uważać należy myśl, którą podjęło ostat
nio zorganizowane .Śląskie Towarzystwo 
Wystaw t Propagandy Gospodarczej", 
postanawiając w okresie od 16-go wrze 
śnią do 3. października 28 r. urządzić 
w Katowicach specjalną wystawę pod L 
.Wnętrze domu" i „Technika na usłu
gach gospodarstwa domowego*. Wy
stawa ta pozostaje w ścisłym związku z 
faktem znacznego ożywienia się ruchu 
budowlanego na Śląsku, co pozwala 
przypuszczać, łź w niedalekiej przyszło
ści na terenie śląskim przejawi się zna
cznie zwiększone zapotrzebowanie na 
artykuły objęte właśnie programem wy 
stawy. Termin wystawy został tak obrany 
iż ściśle zbiega się z porą roku, w któ
rej rozpocznie się urządzenie dokończo
nych przez lato mieszkań, domów i bu
dowli. Sfery przemysłowe uczestniczące 
w wystawie, liczyć mogą zatem na pełne 
powodzenie, gdyż wielotysięczne masy 
ludności, które zwiedzą wystawę, nieza
wodnie umożliwią zawarcie wiele korzy
stnych transakcyj. Pożądanem byłoby 
dlatego, by jaknajszersze sfery krajowego 
przemysłu wzięły czynny udział w wy
stawie katowickiej, może ona bowiem w 
skuteczny sposób utorować im drogę do 
rynku śląskiego, którego siła kosumcyjna 
wykazuje stały i jak na stosunki krajowe, 
rekordowy nawet wzrost.

Wystawa katowicka jest pomyślana 
jako rzeczowe przygotowanie udziału 
Śląska w Powszechnej Wysiawie Krajowej 
w Poznaniu w roku przyszłym.

'ogłoszenia przyjmuje 1 informacyj 
udziela Biuro Ogłoszeń ,PAR" w Pozna
niu, Al. Marcinkowskiego 11, tel. 4476, 
2231, 2235, 8815.

Medycyno u dawnych 
wiehoch.

Starożytne ludy Babilonji, Egiptu, 
Chin i Indji pozostawiły nam w swo
jej spuściźnie literackie i w swoich 
bibljotekach, które dzisiaja odgrze
bujemy i odczytujemy, bardzo cieka
wy materjał., pouczający o ich spo
sobie życia, o ich wierzeniach, o sto
pniu ich kulturalnego i cywilizacyj
nego rozwoju. W tej spuściźnie, któ
rą odczytujemy bądź z tabliczek gli
nianych, zapisanych pismem klino- 
wem, bądź z egipskich papirusów, 
bądź z chińskich deseczek bambuso
wych, znajdujemy także bardzo cie
kawe wiadomości, jakiemi kierowali 
się przy leczeniu chorób, które wte
dy tak samo trapiły ludzkość, jak i 
dzisiaj ją trapią.

Tak w Babylonji, jak i w Egipcie 
wiedzę lekarską pielęgnowali kapła- 
świadczenia lekarskiego, spisywali 
ni. Oni zbierali bogaty materjał do- 
go i udzielali sobie wzajemnie.

W Babilonji jednak obok kapła
nów znajdowali się jeszcze lekarze, 
praktykujący znachorzy, którzy przy

leczeniu maściami, ziołami, napoja
mi z ziół tip. dokonywali różnych za
klęć i używali tajemnych formuł. Ro
zwój sztuki lekarskiej w Babilonji 
był tamowany, wskutek okrutnego 
prawa, które wisiało nad lekarzami, 
jak miecz Damoklesa. Prawo to, e- 
gzystujące na 2 tysiące lat przed 
Chrystusem karało lekarza obcię
ciem obu rąk, jeśli podjęta przez le
karza operacja nie udała się i pa
cjent umarł.

W Egipcie zaś, gdzie tego rodzaju 
hamujących czynników nie było 
sztuka lekarska znacznie się rozwi
nęła. Tam znajdujemy też specjali
stów, jak mówi historyk Herodot; 
od „chorób oczu, bólów głowy, zębów 
żołądka, i chorób wewnętrznych'1. O- 
czywiście leczenie było objawowem, 
to znaczy, że oznaki choroby brano 
za samą chorobę i tę leczono. Lekar
stwa wydawał sam lekarz za zapłatą 
Jest rzeczą ciekawą, że znajomość 
anatomji stała u Egipcjan na bardzo 
niskim stopniu, prawie, że jej nie by
ło. Jest to tem dziwniejsze, że E- 

gipcjanie przeprowadzali balsamo
wanie zwłok, a przytem wyjmowali 
wnętrzności, powinni więc byli za
znajomić się choćby coś nie coś z 
anatom ją. Na przeszkodzie ku temu 
stał zakaz religji, który nie dozwalał 
na badanie zwłok dla nauki. Po roz
cięciu ciała i wyjęciu wnętrzności, 
ten, który uskutecznić musiał czyn
ność balsamowania corychlej uciekał 
a krewni nieboszcz. aby się uwolnić 
od zarzutu sprofanowania zwłok, 
rzucali w uciekającego kamieniem.

Pierwsze podstawy dla chińskiej 
medcyny stworzył cesarz Hoang-Ti 
około 3000 lat przed Chrystusem w

księdze pt.: „Nei - King" (t. zn. księ
ga o wewnętrznej medycynie). Chiń
czycy znali 11 rodzajów specjalistów. 
Mieli lekarzy dla chorób naczyń 
krwionośnych, ospy, febry, chorób 
kobiecych, skórnych, chirurgicznych 
ocznych, gardła i głowy, zębów, ja
my ustnej, kości.

Pewną jest rzeczą, że Chińczycy już 
bardzo dawno przed Europejczyka
mi znali szczepienie ochronne prze
ciw ospie, że także leczyli się na syfi
lis przez wdychiwanie par rtęci. Bar
dzo szczegółowo opracowali też nau
kę o badaniu tętna.

Szczepienie ospy polegało na wkła
daniu do dziurek nosa kulki baweł
nianej po uprzedniem wytarciu nią 
strupów chorych na ospę. Syfilis le
czyli, wkładając tubkę papierową z 
roztartym proszkiem cynobru do no
sa i zapalając ją. Wyjmowanie zębów 
odbywało się i odbywa jeszcze dzisiaj 
za pomocą palców. Dla nabycia wpra 
wy, młody adept dentystyczny przez 
kilka lat wytrwale wyjmuje kołki 
wbite w drewnianą deskę, aż dojdzie 
do takiej wprawy^ że najmocniej o- 
sadzone wyjmuje palcami bez żadne 
go wysiłku. Potem już łatwo sztukę 
swoją okazuje na zębach ludzkich.

Wskutek ogromnego konserwatyz
mu, nie chęci do europejskiej cywili
zacji, do niedawna medycyna chiń
ska niewiele się różniła od medycy
ny z przed kilku tysięcy lat. Medycy
na japońska w starożytności i śred
niowieczu była zupełnie zawisłą od 
medycyny chińskiej i na niej się 
wzorowała.

Do poznania starożytnej medycy
ny indyjskiej przyczyniło się znale
zienie przez angielskiego generała

Bowera w roku 1891, w chińskim Tur 
kiestanie, rękopisu sanskryckiego na 
51 stronach księgi zrobionej z łyka 
brzozowego, oprawionej w dwie de
seczki. Książka ta została przetłu
maczoną na język angielski przez 
sanskrytologa Hoerniego.

Wielkimi lekarzami starożytnych 
Hindusów byli Susruta i Atrya, ży
jący w 6 wieku przed Chrystusem. O- 
baj wywarli znaczny wpływ na me
dycynę indyjską. Anatomja u Hin
dusów była uprawiana i dlatego o- 
peracje wykonywane odznaczały się 
znaczną pomysłowością i celowością 
Wymagano od lekarza znacznej zrę
czności, zwłaszcza ręcznej i uważano 
rękę lekarza za „najlepszy i najpoży
teczniejszy instrument". Żądano od 
lekarza aby do chorych odnosił się 
z największą troskliwością, aby cho
rego uważał jakby za swoje dziecko 
które kochać należy. Zasób lekarstw 
był wcale obfity. Znano bowiem 760 
środków leczniczych. Stosowano w 
niektórych chorobach puszczanie 
krwi, stawiano bańki i pijawki. Le
czono rany, zwracając ogromną uwa
gę na czystość ciała. Dla wyjmowa
nia kawałków żelaza, które dostawa
ły się pod powierzchnię skóry, uży
wano magnesu. U Hindusów po raz 
pierwszy rozpoznawano na 2 tysią
ce lat przed Europą cukier w moczu 
chorych na cukrzycę. Opisano i leczo 
no 76 rodzajów chorób oczu.

Niezapominajka.
O tym ślicznym kwiatku istnieje 

podanie, które nam opowiada, co na
stępuje:

Trzeciego dnia stworzył Pan Bóg 
dla ozdoby świata najrozmaitsze 
kwiaty, a dając im imiona, rozesłał 
je po górach, łąkach, polach, lasach 
i dolinach. Wszystkie kwiaty, dumne 
barwami, wielkością lub wonią roz
biegały się natychmiast. Jedne z nich 
pospieszyły na wysokie góry, inne 
schroniły się w cień lasu, inne wy
brały szerokie, świeże łąki lub pola, 
a każdy kwiat szukał miejsca, jakie 
dla siebie uważał za najlepsze.

Lecz po upływie pewnego czasu 
wrócił do Pana Boga jeden maleńki, 
skromny, błękitny kwiateczek i nie
śmiało schylił główkę.

— Czego chcesz ? — zapytał Pan 
Bóg.

— Ach, — odrzekł kwiatek — za
pomniałem mego imienia ! Chciałem 
sobie wybrać miejsce róży, ale wy
pędziła mnie, bo nie umiałem jej po
wiedzieć mego imienia. To samo 
3potkało mnie, ze strony innych je
szcze pięknych kwiatów. Każdy ma 
swoje miejsce, tylko ja nie mam nic !

— To nic nie szkodzi — rzekł Pan 
Bóg. Jeżeli zapomniałeś twego 
imienia, to nazywaj się odtąd nieza
pominajką. Nie zapominaj o mnie, 
tak jak ja nie zapomę o tobie. Idź 
na łąki, nad wodę, tam ci będzie naj
lepiej. Staniesz się odtąd godłem pa

mięci i wierności, wszyscy ludzie
kochać cię będą, bo jesteś skromny i 
pokorny.

Niezapominajka podziękowała Pa
nu Bogu i stała się rzeczywiście u- 
lubionym kwiatem ludzi na całym 
świecie.

M oment z b iegu n a  1500 m.


